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Jan Jan Dobraczyński 


Toczyła się u nas niedawno dy 
skusja na temat: źle czy dobrze 
dzieje się w literaturze polskiej. 
Kisielewski twierdził, że się dzie- 
je źle, bo pisarze coraz mniej ży- 
ją życiem współczesności i coraz 
więcej mają kłopotów, pozbawieni 
będąc możności utrzymania się 
ze swej pracy, traktowani są 
przez rozmaite urzędy jako nie- 
potrzebna, „nietwórcza”, „nie- 
produkcyijna* hałastra. Dużo w 
tym jest prawdy. Wat twierdził 
odwrotnie, że w literaturze dzieje 
się dobrze, ponieważ liczba pisa- 
rzy rośnie, wyrastają nowe talen- 
ty, debiutanci wspomagani są 
przez czasopisma literackie, co- 
raz bogaciej zarysowują się nowe 
_ kierunki w literaturze. I to także 
nie jest pozbawione słuszności. 
Wbrew trudnościom literatura 
Żyje i rozwija się. Wbrew trud- 
nościom powstają naprawdę rze- 
czy cenne. Na olbrzymią więk- 
szość swych kłopotów literatura 
w Polsce sama nie znajdzie sobie 
lekarstwa, ale potrzebna jest tu 
pomoc państwa, społeczeństwa 
itp, Jeśli jednak tak jest — to 
równocześnie trzeba stwierdzić, 
że całego szeregu kłopotów ży- 
cia literackiego można się pozbyć 
własnymi siłami. Do mich przede 
wszystkim należy kłopot z fal- 
szywą miarą jaką się obecnie co- 
raz częściej przykłada do dzieła 
sztuki. 


Literatura ocenia literaturę. 
Jeśli miara oceny ;?st miarą lite- 
racką — wszystko w porządku. 
Niestety — nie często mamy z ta” 
ką do czynienia. Ni stąd ni zowąd 
pod pokrywką iakichś 
psychologizmów, idealizmów, su- 
biektywizmów — albo wprost 
bez jakiejkolwiek przykrywki na 
terenie literackim przeprowadza 
się rozgrywikę sympatii lub anty= 
patii politycznych, a jeszcze częś- 
ciej osobistych. Ba, gdybyż cho- 
dziło o surowszą "iż zwykle oce“ 
mę, o wyższe, stawiane wobec 
przeciwników wymagania. Nie 
stawia się ich wcale! Rzecz prze- 
kreśla się po prostu mniej lub 
więcej zjadliwym dowcipem, zaś 
w poważniejszej sytuacji — prze 
milcza. 


| acc 


Mówi się, że literatura w Fol- 
sce ucieka - od współczesności. 
Ale któż chciał się zainteresować 
drukowaną tu i tam fragmentami 
powieścią E. Paukszty „Trud 
ziemi nowej”, przedstawiającą bo 
rykanie się z trudnościami pracy 
na ziemiach odzyskanych chło- 
¿ów = przesiedleńców z Wileń- 
szczyzny? Kto pomyślał, że czas, 
aby ukazały się drukiem opowieś 
ci chłopskie R. Tomczyka? Kto 
się zainteresował dlaczego nic 


nie pisze W, Burek? Kto wie dla- 
czego milczy Stanisław Nędza 
Kubiniec, z jakimi trudnościami 
walczy Hanka Nowobilska? 
Współczesność? Czyż nie o 
współczesności piszą  Oleks:k, 
Trasik, Ozóg, cała plejada mło- 
dych pisarzy chłopskich, których 
aż wstyd, że nikt nie zna. „Kuź* 
nica* woła o literaturę ludową, 
lecz jej czołową poetką jest prze- 
miła i przesubtelna, nieomal ete- 
ryczna J. Hartwig, jej reprezen- 
tantem psychologizujący, przein- 
telektualizowany, mieszczański, 
balzakowsko =- proustowski p. 
Hertz. Gdy się przemilcza litera- 
turę chłopską — cóż przyjdzie z 
wołania o literaturę chłopską? 
Ale przemi!cza się nie tylko mto- 
dych, nie tylko początkujących. 
Największy poeta polski,dziwacz- 
ny ale wspaniały, z taką zawzię- 
tością wykuwający formę swych 
utworów, tak drapieżnie ciekawy 
najtajniejszych odruchów ludz- 
kiego serca, poeta myśli, a nie 
słów, filozof rymów, których ryt- 
mowi trudno nadążyć — Wojciech 


Nadeszła godzina w której można oddać największą przysługę Kośc'ofowi 


Przemarsz przez piekło. 


Bąk — żyje jako jakieś „enfant 
terrible* literatury, zaledwie 
Spostrzegany przez malutkich 
krytyków, a przeważnie w ogó- 
le nie spostrzegany, przem:lczy” 
wany równie łatwo przez prasę 
marksistowską jak i katolicką. 
Gdyby Bąk żył we Francji, cie- 
szyłby się sławą Rimbaud czy 
Verlame'a. Gdyby taki Gołubiew 
urodził się w Rosji, jego książka 
zyskała by popularność „Piotra 
Pierwszego“ Tołstoja. Gdyby żył 
w małej Norwegii powieść jego 
cieszyła by się sławą jaką cieszy 
się „Sigryda, córka Lawrance“. 
U nas nie! U nas jeden z drugim 
bubek chwali się że tomu nie do- 
czytał do końca, bo go on znu- 
dził, albo go nie zrozumiał, bo on 
rozumie tylko to, co się wypisuje 
kredą na płocie, ałe nie rozumie 
wspaniałej stylizacji języka, do- 
konanej przez Gołubiewa. 
Owszem — książkę Gołubiewa 
wyróżniono, ale nikt dotychczas 
w „Odrodzeniu* nie miał czasu 
przeczytać wyróżnionego przez 
„jury“ dzieła! A taki Rembek! W 


* 
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jego ostatniej powieści realizm 
ma miarę Alberta Camus aż tętni 
życiem, Tyłko, że Camus uchodzi 
za sławę Francji. Jego „L'etran- 
ger“ uważany jest za arcydzieło. 
Kto u nas, w imię literackiej praw 
dy, napisał ile jest warta proza 
Rembeka, jak cenną jest jego zna- 
jomość psychologii ludzkiej, jak 
głębokie — a przecież wolne od 
ohydnego babrania się w błocie 
-— wejrzenie w upadek człowie- 
ka? 

W literaturze polskiej ostatnich 
lat są już rzeczy wielkie j cenne. 
Trzeba do nich tylko przyłożyć 
miarę — odważną i szczerą — 
miarę sztuki. Bez uprzedzeń. 
Bez kwalifikowań pisarza wedle 
pisma. W którym pisze, wedle 
środowiska z którego pochodzi. 
Bez apoteozowania blagi, nędzo- 
ty i grafomaństwa. 


Przemilcza się u nas dużo rze- 
czy, zwłaszcza niewygodnych. 
Te _ przemilczania wykrzywiają 
rzeczywistość. IPrzed paru mie” 


i Jego sy- 


nom: należy stworzyć „Summę chrześcijańską“ świata, który się rodzi. Największym błędem 


chrześrijan w. XX, którego potomność nigdy by im nie wybaczyła, byłoby pozwolenie 


światu na zjednoczenie się bez nich, bez Boga, lub przeciw Niemu. Byłaby to ucieczka od 


apostolskiego obowiązku, Błędu tego nie wolno popełnić! Jest to wielki przywilej naszych 


czasów, że możemy rozpocząć dzieło, które inni doprowadzą do końca, stworzenie huma- 


nizmu na miarę świata į podobieństwo Boże. Pod tym warunkiem i tylko pod tym 


warunkiem Kościół może pełnić swą misję, stając się w przyszłości tym, czym był w śred. 


niowieczu dla Zachodu: ośrodkiem duchowym świata. Cywilizacja ateistyczna i antychrześ- 


cijańska, którą głosi się w naszych czasach, musi ustąpić miejsca 


„kulturze uświęconej*, 


„chrześcije”skiej przemianie życia“, Czyż jest potrzebne przypominać, że zadanie to przy- 


pada w udziale intelektualistom,tak,jak to było w wczasach wielkich Doktorów Kościoła? 


stwa Bożego, które winno być poszukiwane przede wszystkim. Zasadniczy obowiązek apo- 


stolski, na przełomie w którym się znaleźliśmy, leży w dziedzinie Myśli. Kościół znajduje 


się na „zakręcie“, na którym może wszystko stracić, lub wszystko wygrać, zależnie od roz- 


wiązań, które przedstawi ludzkości. 


(wyjątek z listu pasterskiego J. E. ks. kardy- 
nała Suchard, arcybiskup Paryża z r. 1947) 


To oni muszą z całą siłą przyczynić się do tworzenia społeczności chrześcijajskiej i Króle- 
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siącami na marginesie wspotmnie= 
niowej powieści J. Putramenta 
„Rzeczywistość“ — przypomniano 
sobie w prasie a przedwojennym, 
wileńskim ośrodku kulturalnym. 
Racja — to był tęgi ośrodek. Od 
filarecko - filomackich czasów nie 
było w tym mieście. takiego skur 
pienia talentów i ludzi z prawdzi* 

wego zdarzenia, Ale owa „grupa 
Dembińskiego“, 6 której pisze 
Putrament (Dembiński, Westfale- 
wicz - Dembińska,  Jędrychow= 
ski, Putrament), to była tylko 
część fermentującego zaczynu. W 
Wilnie wtedy pisał swoje „Trzy 
zimy“ fascynujący Czesław Mi- 
łosz. Tam poczynało się wstrzą- 
sające siłą przeczucie „nadejścia 
wroga“ Jerzego Zagórskiego: 
Tam budziły się pewne strofy po* 
ezji L. Westialewicz — Siostry 
Nulli. Stamtąd pisał swój manifest 
Gałczyński. Tam pisali Gołubiew, 


Jasienica, Stomma, Sławińska. 
Trościanko. Stamtąd wywodzi 
się także Aleksander Rymkie- 


Wiez:... 

Rymkiewicz nie należy do poe= 
tów tworzących wiele. Nie ma w 
nim walki o wyrażenie najtrud= 
niejszych skłębień myśli jak u Bą 
ka, Nie ma w nim rozigrania par 
ctyckiego, księżycowego nieco, 
bezczłowieczego — jak u Miło- 
sza. Nie ma w nim werbli bijących 
twardo, a przejmująco — jak u 
Broniewskiego. Nie ma w nim 
cierpiętliwej zadumy, misternie 
podchwyconych stanów lęku — 
jak u Jastruna. Nie ma w nim 
onomątopeicznej nieomal kaden- 
cji myśli przetopionej w symbole 
uczuć — jak u Zagórskiego. Nie 
ina w nim proletariackiej pasji — 
jak u Dobrzyńskiego. Nie ma w 
nim akrobatyki słowa — jak u 


Gałczyńskiego. Nie ma w nim 
melodyjnej zadumy, — jak u 
Pietrkiewicza, 

Poezja  Rymkiewicza*) ma 


swój własny i tylko własny ton, 
Nie wiem —- naprawdę nie wiem 
— czy mi się go uda podchwycić. 
Nie czuję się mocno, pisząc vw 
poezji. Była ona dla minie zawsze 
czymś nieosiągalnym, czymś nie 
dotkniętym. Myśląc o poezji, my: 
ślę o delikatnym kwiecie, na któ 
ry można patrzeć, ale którego nie 
należy dotykać, 

Lecz jeśli przychodzi mi już mó 
wić o poezji Rymkiewicza, to wy 
daje mi się, że jej właściwością 
jest umiejętność „czucie instynk: 
tem"! Czucie sercem jest czuciem 
tylko w pierwszym porywie nie' 
świadomym. Amo — ergo sum 


*) Aleksander Rymkiewicz „Z na- 
redem' wyd. Panteon, Warszawa, 
1947 r., str, 128, 


Sin? 


W lamenjjun... 


REKTORZY POTĘPIAJĄ 
„PODZIEMIE 


A KONFERENCJI rektorów wyż- 

sgych uczelni, która odbyła się w 
ubiegłym tygodniu w Warszawie, po- 
wzięto uchwałę potępiającą działal: 
ność podziemia i wyrażającą żal, że 
w szeregach nielegalnych organizacji 
znalazły się jednostki z polskiego 
świata naukowego. To ostatnie stwier. 
dzenie pozostaje w związku z toczą- 
cym się obecnie procesem 17-tu w 
Krakowie, 


Dobrze się stało, że przedstawiciele 
nauki w Polsce nie zawahali się użyć 
swego autorytetu w ocenie zjawiska, 
wciąż jeszcze ciążącego nad naszym 
życiem narodowym i państwowymi. 

Oświadczenie reklorów ma szanse 
<nalezienia właściwego oddźwięku w 
opinii publicznej, świadomej ponad- 
partyjnego sensu uchwały. 

Nie będąc zwolennikami odgradza- 
nia uniwersytetów „murem chińskim" 
od rzeczywistości, jesteśmy zdecydo- 
wanie przeciwni wszelkim prób-m 
zmierzającym do upolitycznienia nau- 
ki. Uchwała rektorów została podyk- 
towana przez rację znacznie wyższego 
rzędu niż doraźny wzgląd partylny, 
Nie reprezentuje interesu partii, Jest 
konsekwencją patriotycznej postawy 
ludzi, którzy polityką się nie zajmu- 
ją lecz skąd inąd cieszą się zaufaniem 
Społecezństwa. Mimo to uchwała 1mo- 
że okazać się korzystną dla Państwa 
w doraźnych skutkach politycznych. 


ną 


SIOSTRY P.C.K. POLEGŁE W 
POWSTANIU WARSZAWSKIM 


Uprzejmie proszę Szan. Redakcję © 
umieszczenie w poczytnym tygodniku 
wykazu zalegiych sióstr w czasie Po- 
wstania Warszawskiego, ponieważ 
może to mieć duże znaczenie dla po- 
szukujących rodzin. 


Siostry Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża, które poległy w Powsteniu War- 
szawskim w Szpitalu Ujazdowskim 
przy ul. Chełmskiej Nr 19 i obok w. 


budynku Rago — od bomb lotniczych 
i broni pokładowej: 


1. Abczyńska Julia zginęła 30.8 na 
sali chorych, 

2. Brzeska Maria w drodze na Sa- 

dybę. 

Grabicka Bronisława 

dwukrotnie ranna, 

chorych, 

„ Grodzicka Feliksa 30.8 na sali cho- 
rych, 

. Kurażew Katarzyna 14,9 w kuchni. 

. Kutkowska Irena 15.9 dwukrotnie 
ranna, zginęła od broni pokłado- 
wej. 

7. Likoń Stanisława 30.8 na sali cho. 
rych. 

. Łukomska Elwi.a 30,8 w budynku 
Rago, 

. Narbutt Alberta 30.8 na sali cho- 
rych. 

. Narkon Stanisława 30.8 w budyn- 

ku Rago. 

Rolińska Władysława 14.9, siostra 

gospodarcza, w kuchni chorych. 

Sterieb Ludwika 30.8 w budynku 

Rago. 

(Wiewiórkowska Natalia 30.8 w bu- 

dynku Rago, 

Wilfort Adela 30.8 na sali chorych. 

Zdrodowska Celina 15.9 z broni 

Pokładowej, 

Leszkowska Elżbieta w drodze na 

Sadybę, 

7, Marzecka Stefania 149 na 
chorych, 

8. Czaki Helena 14.9 w kuchni. 

9, Skarga Jadwiga 14.9 w kuchni, 


Posługaczki szpitalne: 
0. Grocholska Maria 14,9 w kuchni. 
1. Suszyńka Józefa 14.9 w kuchni. 
2. Suszyńska Stefania 14.9 w kuchni, 
3. Torbińska Józefa zmarła od ran. 


3. 118 była 


zginęła na sali 


2. 
3, 
4 
5, 
6. 


sali 


Ziembińska Stefania 


KATECHIZM 


najtańszy i najbardziej nadający 
się dla młodzieży 


Ks. dr Win. Helenowski 


Gostynin. wojew „Warszawskie 


Miłość jest świadomością, bytu. 
Ale „czucie instynktem” tkwi nie- 
jako poza bytem, przed bytem, 
antycypuje go, wyrasta siłą pier 
wotną, nieujarzmioną, nieustępii- 
wą jako coś, co wiąże człowieka 
z ziemią i z niebem. Kto kocha — 
ten wie co kocha, „Czucie in- 
stynktem” nie zna konkretnych 
obiekiów. Ogzarnia sobą cały 
Świat życia człowieka: ziemię, je 
go rodzinę, dom, naturę, ludzi, 
zwierzęta, 
.Na takiej ziemi i taką jesienią 
budziły nas świtów srebrzystych 
grania, 
podobni sosnom, podobni ptakom 
rośliny... 

Rymkiewicz kocha instynktem. 
On nie wybiera tego co kocha. 
Jego miłość jest nieświadoma, po 
rywcza, zachianna. Jest takie 
proste. Nie ma w niej żadnych 
skomplikowań. 

„Moja poezja idzie wiejską drozą 
w porannym mrozie, 

gdy iadą ludzie, prosi: podwieźcie 
na drewnianym wozie... 

I właśnie trzeba było, aby w tę 
miłość związaną tak silnie i nie- 
rozerwalnie z krajobrazem, w tę 
poczię j iasną, podobną piosen- 
ce — padł grom wujny. Poezia 
Rymkiewicza jest nadto jeszcze 
poezją dziecinną. Nie dlatego 
zresztą, żeby miała służyć dzie- 
ciom. Ale w niej dziecko — ma- 
ły Piotruś — jest czynnikiem za- 
sadniczyin, istotnym. Gdy Rym- 
kiewicz przemawia do swego Pio 
trusia nie zmienia tonu głosu. Mó 


ADIZ TS AL JOU TEROA 


wi do niego tak, jak mówi do kra 
czącej wrony, do wiewiórki czy 
zająca. Piotruś stanowi część 
świata, który się kocha całym so 
bą = nie tylko sercem. Wzro- 
kiem, słuchem, dotknięciem. 


I właśnie tę poezję dziecinno- 
ptaszkową, drzewno — słonecz- 
ną dotknęła groza wojny. Rym- 
kiewicz czuje jej nadejście — nie 
w symbolach przerażających iak 
Zagórski — ale w obrazach pro- 
stych, jemu właściwych: 

to tylko łuna — nie wojna, 

wiosenna tuna... 

Albo gdzie jndziej: 

„Poezja moja jest pełna głosów 
złowieszczych ptaków ponad 
wioskami, 

chmur, które biegną nad młynem 

nisko, 


gdzie stuka koło wojennych 


wozów. 
— Kwiat wschodzi smutkiem, noc 
pożarami:, 

a każda sosna staie się iskrą... 
W obliczu wojny nawet-„kwiat 
wschodzi smutkiem*, a każda ko- 
łysanka echem tłumionego drama 
tu. Rzecz  charakterystyczna: 
Rymkiewicz świadomie ucieka od 
obrazu wojny. Nie ma w nim lu- 
bowania się w patosie walki, nie 
ma też lubowania się w rozpa* 
miętywaniu klęski, Przeciwnie — 
on stara się zagłuszyć w sobie 
dramat, zamyka swój lęk w zwar 
te klamry dopowiedzeń. Są one 
takie proste, przejrzyste i wstrzą- 

sające: 


..To bardzo prosta bajka jest 

lecz zakończona smutkiem, 

bo przyszedł czas, że w dymach 
las, 

spóirz: martwe krasnoludki... 

albo też: 


«I tak się śmiała wesoła, 
zarumieniona j świeża, 
że któż by chciał jej przypomnieć 
ludzi wrzuconych do dołów: 
Oto uczniowie wierni Chrystusa 
i Apostołów 
z gardłem przeciętym bagnetetn 
pod ziemią wiosenną leżą... 


Poezia Rymkiewicza rośnie i 
dojrzewa, a w niej rośnie i tkwi 
czerń wojny. Mój Boże — wła$ś- 
nie takiej wojny! Właśnie wojny 
podziemnego, ukrytego bohater- 
stwa, wojny umierania z ran nie 
zadanych w- równej walce. Ten 
tragiczny poemat agonii — nazwa 
ny poematem „Siedmiu dni“ 
wypowiada najboleśniei żal poe- 
tv. Dla Rymkiewicza, który jest 
taki prosty, że ojczyzna jest dla 
niego zawsze ojczyzną, męstwo— 
męstwem, bohaterstwo — boha- 
terstweim, wojna — woiną, nie 
sposó jest zmienić się w skorupę 
ślimaka ij żyć ślimaczym życiem, 
gdy obok. na okół płonie wszyst- 
ko. Budzi go krzyk: 

..wstawaj poruczniku! 


Przestańcie wołać, — Zanim 
głos powtórzę 

zbłegnę w ulicę z bronią i w 
inundurze... 


Niestety to tylko krzyk snu, 


Szpital im. Karola i Marii 


w dniach Powstania 1944 r. 


W związku z artykułem, który uka- 
zał się w tygodnie „Dziś i Jutro“ 
Nr 31, pedpisanym Andrea Otto - 
Tonchu Ru, prosimy Sz. Redakcję o 
umieszczenie poniższego sprostowa- 
nia: 

Autor opisuje dzieje w:lki K. N. 
w czasie Powstania. .W rozdziale za- 
tytułowarym „Służba Sanitarna", na 
str. 5 pisząc o grupie sanitarnej K. N, 
w szpitalu dziecięcym Karola i Marii 
wyraża się o pracy tej grupy w su- 
perlatywach, w stosunku zaś do per- 
sonelu stałego, jako całości wyraża 
jedynie bezpodstawne zarzuty, go- 
dzące w dobre imię ludzi, pracują- 
cych z pełnym poczuciem obwiązku 
jak również w dobre imnię instytucji. 

W związku z tym wyjaśniamy: 

Z artykułu O, T. odnosi się wraże- 
nie jakoby na terenie szpitala im. Ka- 
rola i Marii pracowała przede wszy- 
stkim grupa sanitarna K. N., perso- 
nel zaś stały nie istniał zupełnie, bo 
„krył się po szafach”, W rzeczywi- 
słości sprawa przedstawia się zupeł- 
nie inaczej, Personel stały szpitala 
im. Karola i Marii, którego znaczna 
część brała czynny udzisł w pracy 
konspiracyjnej, gdzie odbywało się 
szkolenie personelu sanitarnego AK, 
na rozkaz władz sanitarnych, przy- 
gotował szpital do roli punktu opa- 
trunkowo =- sanitarnego i zaopatrze- 
niowego ną wypadek powstania. 


Z chwilą wybuchu powstania wo- 
bec stałych okoliczności samorzutnie 
przystosował szpital <lo niesienia po- 
mocy dorosłym powstańcom i lud- 
ności cywilnej, Wymagało to niela- 
da wysiłku į sprytu. , Personel ten 
pracował cały czas z pełnym poczu- 
ciem obowiązku, aż do czasu wypę- 
dzenia przez Niemców. 


Poza personelem stałym szpitala, 
oprócz grupy Sanitarnej K, N, było 
jeszcze szereg lekarzy i sióstr AK, o 
których OT zupełnie nie wspomina. 
Nie chcąc w najmniejszej mierze u- 
mniejszać zasług i poświęcenia gru- 
py sanitarnej KN i innych grup, mu- 
simy zaznaczyć, że personel ten peł- 
nił w szpitalu jedynie służbę pomoc- 
niczą, jako nie mający przeważnie 
większego doświadczenia. Cała zaś 
odpowiedzialna praca chirurgiczna i 
pielęgniarska spoczywała wyłącznie 
na barkach personelu stałego szpita- 
la. Fachową pomoc chirurgiczną o- 
trzymał szpital dopiero w czwariym 
dniu powstania wieczorem z chwilą 
przybycia śp. dr Kmicikiewicza — 
człowieka wielkiego charakteru i do- 
skonałego chirurga, który część od- 
powiedzialnej pracy chirurgicznej 
wziął na swoje barki, 

Po przejściu do szpitala Wolskiego, 
gdzie pozostał jedynie cudem ocala- 
ły dr Z. W, oraz dwie siostry, rów= 
nież przez szereg tygodni praca opie 
rała się w dużej mierze na persone- 
lu szpitala Karola i Marii, 


Nieprawdziwym jest fakt, jakoby 
zastępca Leakrza Naczelnego Dr J. B, 
(ówczesny Lek. Nacz. Dr. Z. K. był ra 
urlopie) pozostał w ukryciu i nie wy- 
stąpił na wezwanie, gdy w czasie 
wkroczenia Niemców Dr J. B, znaj- 
dował się w pawilonie dziecięcym, do 
którego Niemcy wkroczyli dopiero 
wieczorem i gdzie pozostawał z 
dziećmi do rana dnia następnego 
Niemcy nie wzywali Lek. Nacz, Sp. 
Dr Kmicikiewicz został wywoiany z 
niewiedomej przyczyny i po zamie- 
nieniu paru słów rozstrzelany na 
oczach wszystkich, 


Przebieg wypadków w szritalu un 
Karola i Marii dla dzieci został przed- 
stawiony możliwie najściślej w pracy 
zbiorowej umieszczonej w dzienniku 
„W służbie zdrowia“ Nr 6 : 7 z ro- 
ku 1946 pod tytułem „Dni grozy w 
szpitalu dziecięcym”, 


W tym miejscu podajemy s:resz- 
czenie najważniejszych wydarzeń, 
podanych w tej broszurze. 

Szpital Karola i Marii na parę dni 
przed powstaniem nawiązał kontakt 
z władzami powstańczymi i zmagazy- 
nował u siebie sprzęt sanitarny. po- 
żywienie i zapasy broni dla oddzia- 
łów mających walczyć na Woli W 
budynku szpitalnym umieszczona zo- 
stała grupa powstańcza w liczbie o- 
koło 50 osób. O dacie wybuchu po- 
wstania szpital mimo uprzedniej 
umowy nie Został zawiadomiony, co 
wpłynęło na przejściowe zdekomple- 
towanie personelu Personel ten jed- 
nak w ciągu następnych 2 — 3 dni 
nieraz z narażeniem życia przedostsł 
się do swojej placówki, 

Szpital K. i M, w planach sanita- 
riatu miał pełnić jedynie rolę 
placówki ambulatoryjnej, pomocy zaś 
szpitalno chirurgicznej miały dostar- 
czyć szpitale Wolski i św: Łazarza. 
Ponieważ szpital św „Łazarza nie był 
przygotowany do wykonywania więk. 
szych operacji, cały ciężar tej pra- 
cy spadł na szpital K, i M, dość nie- 
oczekiwanie. Dzięki jednak ofiarn 
pracy personelu, oddaniu do dyspo- 
zycji rannych wszystkich łóżek pie- 
lęgniarkich i służby, udało się częś- 
ciowo zaradzić złemu. 

Praca na terenie szpitalnym była 
od wybuchu powstania wyjątkowa 
ciężka, trwająca dzień i noc, mimo 
bombardowania i ostrzeliwania szpi- 
tala. Niemcy weszli na teren szpitala 
po Taz pierwszy (żandarmeria) do- 
Piero o 11 godz, w południe 6 sierp- 
nia i zaraz opuścili szpital, Po raz 
drugi weszli o godz, 3 po południu, 
tym razem byli to kałmucy i oddzia- 
ły SS, Rozpoczęła się normalna gra- 
bież, przy czym usunięto z terenu 
naprzód personel gospodarczy i wy- 
pędzono na Pruszków, potem pod 
groźbą rozstrzelania kazano opuścić 


„nieznaczną 


oddział chirurgiczny, niedopuszcza- 
jąc nawet do wykończenia rozpoczę- 
tej operacji, Personelowi kazano za- 
brać rannych, przy czym z braku « 
statecznej ilości noszy i personelu 
do ich niesienia, tylko część ich 
mogła być wzięta. Po przeniesieniu 
do szpitala Wolskiego, Niemcy zażą- 
dali odniesienia ich spowrotem do 
szpitala K, i M. Na szczęście częśś 
rannych udało się pochować i tylko 
grupa odniesiona była 
spowrotem, Rannych tych wszystkich 
Niemcy rozstrzelali, a personelowi 
k;zali wrócić do szpitala Wolskiego, 
W czasie pierwszej pielgrzymki do 
szpitala Wolskiego, Niemcy wywoła- 
li z szeregu d-ra Kmicikiewicza i roz- 
strzelali przy rogu Młynarskiej i 
Górczewskiej. 

W szpitalu K. i M. przebywała po- 
za rannymi grupa 40 chorych i ran- 
nych dzieci, które przeniesione Zosta- 
ły do oddzielnego pawilonu przy ul 
Żytniej. 

Wobec obstrzału ze strony oddzia- 
łów powstańczych będących jeszcze 
przy ul. Żytniej, Niemcy weszli na 
ten oddział dopiero wieczorem 6-go 
sierpnia, Na tym oddziale pozostawał 
od rana dr J, B. z niewielką grupą 
pielęgniarek. 


Pawilon ten pozostawał pod ciąg- 
łym obsirzałem Niemców, atakują- 
cych poprzez szpital Żytnią i Karol- 
kową. Pawilon ten był dwukrotnie 
podpalany przez Niemców wobec cze- 
go dwukrotnie trzeba było wynosić 
rannych i dzieci z budynku na dwór, 
O godz. 6 rano obie grupy dziecięce 
znaluzły się pod ciężkim obustron- 
nym obsirzaiere, Jedne z tych grup 
mając dwie pieięgniarki ranne i dwo- 
je dziec! racnych Usunięta została z 
terenu siłą przez Niemców i skiero- 
wana do szpitala Wolskiego, Druga 
grupa dopiero wieczorem mogła być 
ewakuowana, mając parę dzieci za- 
bitych i ranną jedną pielęgniarkę 
(siostrę Dąbrowską), która do końca 
opiekowała się swoją grupą. 


O ciężkich warunkach w jak 
znajdował się zespół personelu 6 i 7 
sierpnia świadczą straty — 2 pielęg- 
niarki ranne, jedna zabita, jeden po- 
sługacz zabity, parę dzieci rannych 
i zabitych, 


Nie rościmy sobie najmniejszej pre- 
tensji do bohaterstwa, mamy jednak 
pełne prawo wymagać, aby za naszą 
ciężką pracę spotkała nas uczciwa 
ocena. 

Nie chcemy posądzać autora o złą 
wolę, sądzimy raczej, że autor działa 
w dobrej wierze, korzystając z myl- 
nych informacji, że krzywdę, któr 
Wyrządził, postara się naprawić, 


Personel Szpitała 
im. Karola i Marii 


Nr 36 (93) 


OOO z 


czy może krzyk umierającego 
przyjaciela, Nie ma rady. Gdy 
wróg jest silniejszy: 
«W rodzinnym kraju człowiek 
przez wojnę zagubiony 
wszedł w drzewo w błyskach 
prochu, sam siebie w drzewo 
zakuł, 
Kanarek słodko wabi, a potem 
znów się gniewa, 
że człowiek już nie wyjdzie z pnia 
lipowego drzewa... 
Poezja zrosła się z bólem woj- 
ny — z bólem rozstań, odcho* 
dzeń, tęsknot i pustki: ' 
«Dziś na skalistym mego 
wnętrza złożu, 
stwardniałym od wojny, 
martwym i suchym, 
korzonki zapuszcza tylko jedno 
zioło 
i żaden wiatr korzonków nie 
wydmucha 
i żadna ręka łodygi nie złamie 
— tli się kwiatkiem bladym zioła 
goryczy 
i tylko ja chwieję się nad nim 
słowami... 


— — n a 


A przecież wypowiadając się 
tak jasno i prosto — tak nieomal 
po dziecinnemu naiwnie — Rym- 
kiewicz nie mówi wszystkiego. 
Nie należy do poetów, którzy w 
swej gadatliwości mówią więcej 
nawet niż to, co jest w nich. Prze 
milcza po męsku, twardo wiele 
spraw. Czasami tylko — jakby 
niechcący — o dno swych prze- 
żyć zatrąca. 

Myślę o jego wierze. Ten poe- 
ta prawdziwy, głęboki, nieprawe 
dopodobnie szczery, aż do naiw* 
ności prosty, dziecinny prawie w 
swej prostolinijności, nie mógłby 
być poetą żadnej fikcji. Niech mi 
wybaczy, że chcę mówić właśnie 
o tym, co on, jakby Świadomie 

ukrywał. Prawda religijna — 

prawda zasadnicza — nie potrze* 
buje być w sztuce tendencją. 

Przeciwnie. Prawdziwa sztuka — 
jeśli jest tylko prawdziwą sztu= 

ką — dotrze zawsze sama do 
swych Boskich źródeł, Nie trze= 

ba ani głosić Boga „bezwstydny* 

mi wargi“, ani się z Bogiem „wa” 

dzić*. Trzeba tylko przyjmować 

Świat taki jaki jest — sięgający 
od ziemi aż do nieba. Sztuka jest 
jak drabina Jakubowa — po niei 

wspinają się nąsze myśli i po niej 

zsuwa się nasza pycha. 

Poezja Rymkiewicza nie jest 
szukaniem Boga. Ta „pełność czu 
cia“ — właściwa poecie — po- 
zwala mu zawsze Boga mieć na 
horyzoncie myśli. Jeżeli o Nim 
mało pisze, nic prawie — to dla 
tego — jak się zdaje — że nie 
mówi się wiele o rzeczach naj- 
oczywistszych. Po nitce poezji 
Rymkiewicza do Boga dochodzi 
się łatwo. 

Raz tylko Rymkiewicz wybu- 
cha boleśnie — namiętnym okrzy 
kiem w 7 rozdziale poematu „Sie 
dem dni“. Straszliwa niekonsek* 
wencja wiary współczesnych dła 
wi poetę, 

..Bo jakże sprostać mam — tu 

ewangelie leżą, 

a pył woienny, bluźniąć, okrywa 

księgi Święte 

i człowiek nam współczesny 

omija je nietknięte... 

Snuje dekalog, zaprzeczony 
przez współczesnych nie w jego 
całości — którą się przyjmule. 
p w każdym, poszczególnym 

przykazanin, które  przeinaczu. 
Świat bowiem dzisiejszy nie od- 
rzuca Boga; zabija Go tylko złą 
modlitwą, złą wiarą, .złą służbą 
uczynków, 


Rymkiewicz — poeta przelm.l- 
czeń swej wiary — jest także 
poetą chętnie  przemilczany m: 


Głucho o nim w prasie literace 
kiej — i tej przeciwnej ; tei bli 
skiej. Pisarz, który się wysunął 
do czołowej grupy poetów pop 
skich, idźie swą droza zupełnie 
sam Jas Dobr<zzyński a 
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do p. Jerzego Brauna, redaktora »Tygodnika Warszawskiego« 


Panie Redaktorze. 


Są sprawy, które nie należy po 
ruszać w publicznych, praso- 
wych dyskusjach. Do nich naieżą 
przede wszystkim te, które doty- 
czą wewnętrznych stosunków 
między poszczególnymi środowi- 
skami katolickimi w Polsce. Z u- 
wagi na drażliwość tematu, z u- 
wagi na szczególną sytuację pol- 
skiego obozu katolickiego, w wal! 
sce o swój autorytet i swoje pre- 
rogatywy — uważałem  dotych- 
czas, że sprawy wewnętrznych 
rozdźwięków nie powinny wypły 
wać poza zamknięte drzwi mię- 
dzyśrodowiskowych rozpraw. Sta 
nowisku swemu dawalem wyraz 
tak publicznie, jak i w licznych 
prywatnych rozmowach, 

Postawa niektórych pism kato- 
lickich, wśród których „Tygodnik 
Warszawski“ dzierży prym w u- 
dzielaniu swych łam dla ataków 
dyktowanych wyłącznie ciasnym! 
interesami grup, zmusza mnie do 
zrewidowania dotychczasowej za 
sady. Gdy my głosimy zasadę so 
lidarności obozu katolickiego, gdy 
my powstrzymujemy się z wszel 
ką krytyką przeciwników we- 
wnątrz własnego obozu, gdy my 
upominamy się o częstsze mię- 
dzyśrodowiskowe spotkania, na 
których, w atmosferze szczero” 
ści | wzajemnego zaufania można- 
by rozpatrywać różnice poglą- 
dów — Tygodnik Warszawski od 
pewnego czasu daje przykład bra 
ku poczucia jedności i braku od- 
powiedzialności, 

Zmusza to mnie do zajęcia w 
tej sprawie stanowiska  publicz- 
nie. Zmusza to do wyjaśnienia na 
oczach całego społeczeństwa na, 
czym - polegają konflikty, które. 
niepotrzebnie wychodzą na łamy. 
prasy, zmusza do potępienia me” 
tod, naszym zdaniem nie licują- 
cych z katolickiemi zasadami. 
Trzeba odsłonić sprawy przykre 
i bolesne, dla oczyszczenia atmo- 
sfery, dla wspólnego dobra spra- 
wy katolickiej i sprawy polskiej. 

Między środowiskiem, grupują 
cym się wokół „Dziś i Jutro“, o- 
raz wokół „Słowa Powszechne- 
zgo“, a środowiskiem, grupują” 
cym się wokół „Tygodnika War- 
szawskiego* trwa od pewnego 
czasu konflikt. Gdy dotychczas 
pragneliśmy spór ograniczyć do 
płaszczyzny stosunków wewnętrz 
nych — „Tygodnik Warszawski“ 
raz po raz wydobywał te tarcia 
na Światło dzienne. 

O co chodzi? 

Czy o kardynalne założenia ka 
toliczie? Nie — religia katolicka 
nie pozwala tu na żadną dowol- 
ność, zresztą żadnej polemiki me 
rytorycznej w prasie katolickiej 
nie było. Czy o katolicką doktry- 
nę społeczną? Nie — w jej do- 
tychczasowych sprecyzowaniach 
ogólnych obie strony są zgodne, 
czego dowodzi dyskusja wokół 
tez głoszonych przez p. Studento 
wicza, rozbieżności, jeśli są, doty 
Czą zagadnień wykonawczyci, w 
tej chwili drugorzędnych. 

Od samego początku różnice 
dotyczyły wyłącznie spraw poli- 
tycznych. Dotyczyły decyzyj i po 
glądów czysto aktualnych, odno- 
szących się do celów i metod dzia 
łania politycznego Środowisk ka- 
tolickich w ramach  dzisiejszcj 
rzeczywistości. 

W listopadzie 1946 obie grupy 
stanęły nawet na tej samej plasz 
czyźnie założeń politycznych, co 
wyraziły ustami swoich przedsta 
wcieli na wspólnym spotkan 
Mno tego różnice czysto lak- 
tyczne i personalne uniemożliwiiy 

spólpracę, którą już parokrotnie 
ARR Masza mi "KOC: 


gom spod znaku „Tygodnika 
Warszawskiego“. Od tei chwili 
tozbieżności zaczęły rosnąć. Gdy 
środowisko „Tygodnika Warszaw 
skiego“ głosiło, że można dzia- 
łać politycznie tylko na margine- 
sie dzisiejszej rzeczywistości, zdy 
sądziło, że wystarcza wysuwać 
hasła j postulaty tylko negatyw- 
ne i trwać w swoistym „splendid 
isolation“ w stosunku do spraw 
aktuainych, bo każde zetknięcie 
z obcą ideologicznie rzeczywisto- 
ścią kala czystość wyznawanej 
doktryny twierdziliśmy, 1 
twierdzimy w dałszym ciągu, że: 


1. Dziś gdy walka ideologiczna 
toczy się między dwiema 
odmianami materializmu — o- 
bóz katolicki niezależnie od do- 
raźnych interesów, wiążących 
go dorywczo, winien zachować 
postawę niezależną w walce o no 
wą epokę. Walcząc o rzeczywi- 
stość zgodną z naszymi ideała- 
mi nie możemy się wyrzekać moż 
ności apostołowania zasad kato- 
lickich w obu obozach. 


2. Sytuacja narodu polskiego 
wymaga od każdego Pola- 
ka, a tym bardziej od katolika po- 
stawy aktywnej i czynnej, zdoi- 
ności zachowania czystości ideo- 
wej z jednoczesną pozytywną 
pracą nad utrwalaniem przyszło- 
ści Polski. Fakt, że dziś na naszą 
rzeczywistość uzyskali przemoż* 
ny wpływ ideowi przeciwnicy nie 


zwalnia nas z obowiązku dzia- 
łania tam wszędzie, gdzie nad 
programami politycznymi górują 


nadrzędne interesy narodowe. 


3. Sity moralne i fizyczne obo- 
zu katolickiego są dostatecznie 
dużę (pod warunkiem zachowania 
solidarności wewnętrznej), by nic 
potrzeba było się obawiać ze- 
tknięcia w działalności z obozami 
przeciwnymi ideowo. Temu mini- 
malizmowi moralnemu przeciwsta 
wiamy twierdzenie, że tylko bez 
pośredni kontakt z przeciwnikiem 
umożliwia ofensywę apostolstwa 
chrześcijańskiego w obozie ma- 
terialistycznym. Bez tego apo- 
stolstwa można liczyć na „prze- 
trzymanie* a nigdy na zwycię- 
stwo. 


Oto powstałe różnice, oto źró- 
dła konfliktów. Oto dlaczego 
my, mimo rzucania nam kłód pod 
nogi przez antagonistów we włas 
nym obozie rozwijamy naszą pra 
cę w kierunku zwiększania kon- 
taktu z rzeczywistością, zacho- 
wując przy tym nieugiętą į czy- 
stą postawę ideową, podczas gdy 
nasi antagoniści wysilają się, by 
naszą pracę hamować. 


Probłem, czy w ramach powy- 
żej zakreślonych zagadnień kato- 
licy mają prawo się różnić — po- 
zostając nadal katolikami — odda 
jemy pod sąd całego społeczeń- 
stwa katolickiego. 


Naszym zdaniem, różnice po- 
wyższe, iakkolwiek powinny pro 
wadzić do polemik į do starć, nie 
powinny rozbijać poczucia soli- 
darności i wspólnych zasadniczych 
poglądów między katolikami: 
Tymczasem na łamach „Tygodni 
ka Warszawskiego“, lub z instyga 
cji zespołu wokół tego tygodnika 
się grupującego, ukazują się od 
pewnego czasu notatki, których 
celem jest stworzenie pozorów 
wyłączenia Środowiska grupują” 
cego się wokół „Dziś i Jutro“ ze 
wspólnoty obozu katolickiego, Do 
tego, jak się okazuje miała służyć 
„sta prasy katolickiej, w któ- 
rej, jak powtarza „Tygodnik 
Warszawski“ — „z rozmysłem o- 
puszczono „Dziś i Jutro* oraz 
„Siowo Powszechne“, 


Te i podobne metody są na- 
szym zdaniem niemoralne i w 
sposób absolutny szkodliwe dia 
sprawy katolickiej w Polsce. Nie 
odmawiając nikomu prawa sądze 
na naszych poglądów i wyraża- 
nia tego sądu, jednak domagamy 
się, by subiektywne czyjeś po- 
glądy były wyrażane tak samo 
jasno j niedwuznacznie, jak i my 
je przedstawiamy. 

Mam tedy prawo zapytać Pa- 
ua, Panie Redaktorze, w czyim 
imieniu i na jakiej podstawie do- 
konywule Pan klasyfikacji katoli 
ków i katolickich wydawnictw? 

Zapytana przez nas nasza Wła 
dza Duchowna oświadczyła nam 
bowiem, że „lista prasy katolic- 
kiej“ jest prywatną inicjatywą 
paru osób, że nie została nato- 
miast dokonana przez Episkopat 
Polski. Stanowi ona więc dowol- 
ną klasyfikacją podług poglądów 
j potrzeb autorów. Jest nam ua- 
wet wiadome, że celowość po- 
dobnej listy była w poważnych 
kołach katolickich kwestionowa- 
na, i nie wszystkie pisma prze- 
drukowywały je z takim pośpie* 
cheni 1 zadowoleniem, jak właś- 
nie „Tygodnik Warszawski“. 

Woino przecież redakcji „Ty- 
godnika Warszawskiego“ taki 
spis zestawiać według własnych 
pogiądów, pod warunkiem jednak. 
by podkreślić na czyią odpowie- 
dzialność spis był sporządzony. 
Rzetelność wymaga również by 
podziału dokonać uczciwie. Jeżeli 
brzyimuje się zasadę, że spis o- 
beimuie tylko pisma będące w 
beznośredniej dyspozycyjności E- 
piskopatu, to winien on obermo- 
wać tylko czasopisma wydawane 
pizez Kurić' Biskupie, lub przez 
Zgromadzenia zakonne. Tymcza- 
sem — 

Tygodnik Warszawski wyda- 
waiy jest przez prywatną spół- 
kę wydawniczą. Zapytywane 
przez nas nasze Władze Duchow 
ne oświadczały nam parokrotnie, 
że pismo to nie stanowi organu 
Kurii Warszawskiej i pogiądy 
tam wyrażane: są na wyłączną od 
powiedziałność redakcji. 

Miesięcznik „Znak“, wymienio- 
hy przecież ną „liście prasy ka- 
tolickiej wychodzi w identycz- 
nych warunkach, co np. „DZIŚ 
I JUTRO“ — redagowany przez 
świeckich na jch wyłączną odpo- 
wiedz.alność. 

Aigo więc należało dokonać 
spisu całej prasy reprezentujące? 
obóz katolicki, zaznaczając przy 
tym, że np. „Dziś i Jutro“ jest 
pismem redagowanym przez gru 
pę świecką na jej wyłączną a nie 
Hierarchii Kościoła odpowiedzial- 
ność, jak to w swoim czasie ogio 
sił poznański „Głos Katolicki", 
albo też należało spis ograniczyć 
wyłącznie do wydawnictw reli- 
ziinych, wydawanych przez Ku- 
rie i Zakony. 

H. Naszym zdaniem nie istnieje 
i istnieć nie może w Polsce po- 
dział na katolików „koncesiono- 
wanych“ lub „nie koncesionowa- 
nych“. Naszym zdaniem poza 
sprawami zastrzeżonymi kompe- 
tencji Kościoła, każdy katolik ma 
prawo głosić swe poglądy i bro- 
nić ich słuszności, To zaś jest ka- 
tolickie co jest zgodne z zasada- 
mi naukj katolickiej. 

Walczymy nie o tytuł, lecz 0 
miejsce wśród publicystyki kato- 
lickiej nie tylko dla tego, że poglą 
dy nasze są zgodne z zasadami 
wiary, lecz dla tego, że uważamy 
je za słuszne į dla sprawy kato- 
lickiej Polski pożyteczne. Nikt 
nam nie próbował nawet udowod 
nić czy to niczgodności z wiarą 
kaiolicką, czy to działania na 


szkodę sprawy. „Tygodnik War- 
szawski'* próbuje swe stanowisko 
obronić tym, że działając na te- 
renie politycznym — tracimy pra 
wa do współuczestniczenia w obo 
zie katolickim. 

Nie my jedni stanowimy śro- 
dowisko polityczne w ramach 
obozu katolickiego, Wokół „Ty- 
godnika Warszawskiego“ grupu- 
je się nie mniej wyraźne środo- 
wisko polityczne, 

Różnica polega tylko na tym, 
że gdy iny podkreślamy, że bie- 
rzemy osobistą odpowiedzialność 
za nasze poziądy polityczne — 
wyróżniając je od ogólno - ka- 
tolickich tez wspólnych  cełemu 
obozowi — Panowie prowadzą 
nie mniej polityczną działalność, 
zasłaniając się autorytetem Koś- 
cioła i komeżką chłopca sprzeda” 
iącego pismo w niedzielę po Mszy 
Św. My post-'ujemy uczciwiej 
iz większym  oczuciem odpowie 
dzialności, wy, ostatecznie postę- 


piuiecie szkodliwie dla sprawy, 
wciągając niepotrzebnie autory- 
tet Kościoła w sprawy natury 


czysto politycznej. 

Zapytuię więc Pana, Panie Re- 
daktorze, jakie ma Pan podstawy 
dla odńiawiania naszym pracom 
miejsca wśród publicystyki kato- 
lickiej. j jakim prawem środow==- 
ko „Tygodnika Warszawskiego” 
wytyka nam działalność politycz 
ną, gdy prowadzi ją narówni z na 
mi? 

Przedruk w „Tygodniku War- 
szawskim“ z dn. 24 sierpnia br., 
tyczący się powyższych kwestyi, 
podany został bez komentarzy. 
Daje mi to podstawę do uznania 
go za wypowiedź redakcyiną. 

Jakkolwiek wiem, że w chwili: 


ukazania się tei notatki Pan, Pa- 


nie Redaktorze znajdował się na 
urlopie, jakkolwiek znam Pań- 
skie naizupełniej rzetelne stano- 
wisko w sprawach powyższych 
koniliktów nie raz zaimowane, to 
jednak do Pana się zwracam by 
sprowokować, nie odpowiedź oso 
bistą, lecz «całego Środowiska, 
które Pan Redaktor reprezentuje. 
Pytania stawiam i wyjaśniam ku- 
lisy koniliktu nie poto by jątrzyć, 
lecz po to, by wreszcie doprowa- 
dzić do szczerej wymiany myśli, 
przez wzgląd na nadrzędne dobro 
całego obozu. 

Trzeba się zdecydować na po- 
tępienie polityki monopolizowa- 
nia katolicyzmu dla  iednostron- 
nych celów iakieikorwiek grupy 
politycznej. Trzeba wzajemnym | 
wysiłkiem, odgraniczyć nadrzęd- 
ną rolę Hierarchii Kościoła Kato- 
lickiego w Polsce od różnic i roz- 
grywek politycznych dzielących 
poszczególne gripy. Trzeba 
wreszcie, by te różnice nie wy- 
rastały aż do poziomu rozłamów, 
rozbiiających jedność katolickie” 
go bozu. W tym celu decyduię 
się otwarcie rozpocząć dyskusję. 

Mam głębokie przekonanie, że 
usłyszymy od Pana odpowiedź 
również szczerą, pozbawioną 
chwytów demagogicznych, insy- 
nuacji, zabarwioną Wwspóiną tros- 
ką o dobro sprawy polskiej, 

Na tej płaszczyźnie bowiem 
winny się schodzić nasze wysiłki, 
bez wzgłędu na różnice w kon- 
kretnych politycznych progra- 
mach. 

Jeśli nawet ta szczera dysku- 
sja da okazję naszym przeciwni- 
kom do radosnych, czy ironicz- 
nych komentarzy, mieimy głębo- 
kie przekonanie, że w rezultacie 
wzmocni ona tylko naszą we- 
wnętrzną spoistość i poczucie wiel 
kości wspólnej sprawy, której na 
imię — przyszłość Polski, 


, Wojciech Kętrzyński 


IW świecie... 


i: STATNIE kilka tygodni upły! 

pod znakiem konferencji międz 
narodowych, Najważniejsza z nich í 
czy się w Londynie z udziałem prze 
stawicieli trzech państw: Anglii, US 
i Francji. Tematem obrad jest ocz 
wiście sprawa produkcji przemys 
niemieckiego. 


Jak dotąd nie osiągnięto poroz 
mienia przede wszystkim ze wzglę: 
na  bezkompromisowe  sianowis 
Francji, sprzeciwiającej się podni 
sieniu produkcji niemieckiej, Z dr 
giej strony ZSRR skierował do wsz 
sikich trzech mocarstw noty proś 
stujące przeciwko układaniu plang 
gospodarczych dla Niemiec baz 
działu czwartego uczestnika koni 
rencji poczdamskiej. W tej sytuac 
więc oczy Anglosasów zwrócone 
na Francję: dalszy jej upór utrudn 
by im bowiem zajęcie stanowiska 
wypadku ponownych protestów ZSR 


W Genewie zebrali się delegaci i 
FAO. Jak widać z cdczytanych ta 
sprawczdań sytuacja żywnościowa 
Eurepie nie nastraja do optymizm 
Sądząc zaś z jałowej, nieistsinej dy 
kusji prowadzonej w dawisym pała 
Ligi Narcdów, FAQ nie dysponu 
środkami mogącymi skutecznie wpł 
męć na psprawę stanu aprowizacji E 
ropy, 

ONZ boryka się już od dłuższej 
czasu z problemem Grecji, Egiptu 
Indonezji, Sukces osiągaięty w zwią 
iku ze sprawą kenfliktu indonez; 

sko-holenderskiego okazał się pozc 
ny. Mimo apelu Rady Bezpieczeństi 
ponawianego kilkskrotnie, Holendr 
(nadal prowadzą działania wojenne, 

Sprawy Grecji i Egiptu toną 
zgiełku codziennych dyskusji Ra 
Bezpieczeństwa. 


Tymczasem w Grecji wywiązało t 
przesilenie rządowe. Ustąpienie pr 
miera Tsaldarisa należy tłumacz 
|słównie chęcią zrekonstruowania g 
fbinetu idąc po linii wykluczenia m 
przedstawicieli partii o nastawien 
er liberalnym, Sądząc z dotyc 


czasowych prób tworzenia rządu Tm 
daris dąży za wszelką cenę do ot 
czenia się wyłącznie popułistami. 


Wielka Brytania niedługo cieszy 
lsię spokojem panującym w India 
po ogłcszeniu miepodległych" pańs! 
Hindustanu i Pakistanu W Pendżab 
wybuchły krwiawe zamieszki sprow 
kowane przez Hindusów atakujący 
muzułmanów, Podobno w. ciągu pier 
fszych 10 dni rozruchów zginęło oko 
100.000 muzułmanów, 


ZAWIADOMIENIE 

Dyrekcia Żeńskiego Liceum Prz 
mysłowo + Technologicznego  T-V 
Szkół Pracy w Warszawie zawiad 
mia, iż trwają jeszcze zapisy na s 
mestr I licealny — Wydział Chem 
czny Ogólny, Kurs nauki jest trzyłe 
ni. Trzeci rok poświęcony specjaliz 
cji na wydziałach: farbiarskim, bel 
teriologicznym, technologiczno-kosm 
tycznym itp. 


otrzymują tytuł zawodowy technoł 
ga-chemika i prawo do wykonywan 
jzawodu omz prawo do studiów wy 
szych w charakterze studentki zw: 


Po ukończeniu Liceum asbolwent 
E 


Na semestr I przyjmuje się kand 


Idatki ze świadectwem ukończen 
gimnazjum  ogólnokształcącego lu 
zawodowego. 


Informacji udziela i zapisy przy 
;muje Sekretariat Liceum codzienn 
od godz, 10 do 14, 

Adres: Liceum Przemysłowo-Tec 
nologiczne T-wa Szkół Pracy: — (Wa 
szawa-Żolibórz — pl. Inwafidów | 
50, IV p. tel, 8172-65. 
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1. GRAFOMANIA — KLĘSKĄ 
SPOŁECZNĄ 


Prasa polska wiele już miejsca po- 
święciła t, „Sprawie papiera” 
Sprawa ta na tle ostatnich ograni- 
czeń, wynikłych z postulatów gospo- 
darki oszczędnościowej, nabrałı ka- 
Tykaturalnej niemal wyrazistości. Za- 
atakowano ostro wiele wydawnictw, 
rozchodzących się w dziesiątkach tv- 
sięcy egzemplarzy, pożerających set- 
ki tysięcy be! białego, drogocennego, 
upragnionego papieru, Jako zasadni- 
czy argument, który ma przynieść 
zwycięstwo w beznadziejnej walce z 
hydrą rozwielmożniającego się pis- 
mactwa, wysuwano dotychczas trud- 
ności w dostarczaniu materiału ma- 
szynom drukarskim, trudności tech- 


ZW. 


niczne, których pokonanie opóźnia 
. Wzrastający coraz bardziej zalew 
grafomaństwa. - 


„Piszcie mniej, płodni grafoman:, 
a jeśli już piszecie, nie drukujcie 
swoich wypocin, bo wartościowe rę- 
kopisy nie mogą się na druk docze- 
kać, bo dzięki waszym bzdurom i 
trzypotrzom chudną i duszą się w 
zacieśnionych z braku papieru ra- 
mach dzienniki i tygodniki pełne war- 


tościowej solidnej treści, Piętnujmy 
króliczo płodną grafomanię, bo u- 
trudnia ona rozsądne gospodarowa- 


nie papierem, bo uniemożliwia ona 
realizację wielu rzetelnych zamie- 
rzeń, wydawniczych!” To zasadniczy 
ton artykułów, dowcipów, obliczeń 
statystycznychi wyliczeń  satyrycz- 
nych, jakie wywołał ów „papierowy 
problem", 

'Wkraść się może tu przykra, a w 
pewnej mierze uzasadniona obawa, 
że stratę, jaką życiu kulturalnemu, 
ściślej mówiąc: poziomowi życia lite- 
rackiego przynosi klęska grafoma- 
nii, skłonni są niektórzy identyfixo- 
wać ze stratą zadrukowanego jej 
bzdurami papieru, Papier jest głów- 
ną wartością o wyratowanie której 
walczy się we wspomnianej kampa- 
nii prasowej, Oczwiście: papier ja- 
Yo Środek, jako materiał potrzebny 
do realizowania planów odbudowy 
kulturalnej, 

Aie papier. Nie zasada, że to co 
jest złe, jest złe i że zło trzeba tę- 
pić w sposób zorganizowany, kon- 
sekwentny i bezwzględny. Grafoma- 
nia jest rzeczą złą. Jest przykrym a w 
konsekwencjach szkodliwym społecz- 
nie schorzeniem. 


A w ostatniej kampanii prasowej 
problem ten zaginął, zmalał, ustąpił 
przed problemem technicznej natury, 
Przed problemem zapotrzebowania, 
produkcji i zużytkowania papieru. 
Nie chciałbym być źle zrozumiany, 
Wiem doskonale, że chwycono się tu 
argumentów najbezpośredniej oddz a- 
ływujących, najbardziej koniuktural- 
nych, najbardziej dopasowanych do 
obecnych warunków gospodarczych, 
najsugestywniej przemawiających z2- 
stawieniami liczbowymi, 

Alle stworzono jednocześnie  sytu- 
ację ną tyle dwuznaczną, że ktoś 
zwalczanie grafomanii zrozumie tyl- 
ko w połączeniu z brakiem papieru, 
tylko w połączeniu z trudnościami 
obecnego ruchu wydawniczego, a z1- 
łożywszy, ża nadejdzie moment, w 
którym te trudności znikną, będzie 
uważał wszystkie dzisiaj zwalczane 
i ośmieszane wypociny za” normalne, 
usankcjonowane już stabilizacją wa- 
runków przejawy życia kulturalnego. 
Bo papieru będzie dosyć, a przecież 
o papier chodziło,.,, 

Dlatego warto dzisiaj określić nie- 
dwuznacznie, Stanowisko nasze wo- 
wec problemu grafomanii, spojrzeć 
na nią jako na jedno z poważnych 
schorzeń naszego ży”'a literackiego, 
ujrzeć w niej narastającą rozmiasra- 
mi i groźbą smutnych konsekwencyj 
klęskę społeczną. 


Serio — klęskę społeczną. Ba 
wszystko co się podszywa pod litera- 
turę, a literaturą nie jest, szkodzi li- 
teraturze. A funkcyj społecznych k- 
teratury nikomu chyba przyporninać 
nie trzeba. Grafomania, narośl paso- 
żytnicza i Wroga literaturze w jej 
podstawowych założeniach, osłabia 
te funkcje społeczne, zanieczyszcza 
je, wypacza, szkodząc co ipso społe- 
czeństwu. Taki mechanizm destruk- 
tywnego oddziaływania grafomanii — 
podany tu w propagandowo - infor- 
macyjnym uproszczeniu — wymaga 
wielu uzupełnień i omówień, sprowa- 


dzającyeh w rezultacie wszystkie 
wywody do jednego zasadniczego 
postulatu. 


Niech wolno mi bedzie poprzedziś 
go dwiema ilustracjami. Tym bar- 
dziej, że nie będą one tutaj czynni- 
kiem wyłącznie dekoratywnym, nie 
będą materiałem anegdotycznym, 
przytoczonym gwoli uciesze czytelni- 
ka, Ilustrują one problem barwnie i 
przekonywująco, zastępują wiele wy- 
wodów, zmierzając do celu krótszą 
drogą. Ilustracjom tym przyjrzeć się 
trzeba okiem badawczym, bo z rów- 
nym powodzeniem mogłaby się niini 
ucieszyć „Camera obscura“, jak i za- 
smucić Polonia restituta... 


2. ILUSTRACJA PIERWSZA: 
CASUS ZYBAŁA 

Pierwsza ilustracja pochodzi z teki 
zagranicznej, ale — polskiej, Przy- 
wykło się u nas mianem emigracji 
Zachodniej obejmować jedynie emi- 
grację londyńską. A jest jeszcze emi- 
gracja, którą dla odróżnienia od tam- 
tej, nazwijmy emigracią Bliskiego Za- 
chodu. Tysiące Polaków z Mona- 
chium, Hannoweru, Wiednia. Bad- 
Fischau, Neu - marktu nasłuchuje ra- 
diostacji raszyńskiej, czyta dzienni- 
ki londyńskie i tęskni. Nie wie, Cze- 
ka. Łapczywie chwyta wszystko, co 
polskie. 

Chodzi nam właśnie o to „polskie“, 
Leży przede mną kilka książek tych. 
którzy zaspakajają tamtejszy głód 
polskości. Smutne i bolesne pozycje 
śrafomańskiego kabotyństwa i pły- 
cizny, 

„Manta. Obraz sceniczny w 3 ak- 
tach, Historia z życia rodziny alkoho- 
lika, 1947", Spłodził tę makabrę ks. 
kap. (niestety: tak — i ksiądz i ka- 
pelan) Malak. Oszczędzę cytat. Trzy 
dalsze powieści (wszystkie z r, 1947) 
machnął od ręki niejaki Roman Or- 
wid = Bulicz. Oto tytuły: „Dolary... 
dlaczego czyste?" (str. 175), „Moja 
pierwsza sprawa i jego“ (str. 152), 
„Drugie wydanie powieści” (str. 157). 
Razem — blisko 500 stron. Nie poda- 
ję tego obliczenia po to, aby — zwy- 
czajem dotychczasowym — wyracho- 
wać, ilu „Panów Tadeuszów'* mogło- 
by się na tych kartach pomieściś. 
Chodzi mi o co innego. 500 stron Bu- 
licza to — oszczędnie sumując — po- 
nad 1500 (słownie: tysiąc pięćset) już 
nie pomyłek, czy błędów, ale ordy- 
narnych „byków“ syntaktyczno - sty- 
listycznych. Oszczędzę cytat. 

Sięgnę po nie do tomu poezyj nie- 
jakiego Stanisława  Zybały. Śliczne 
wydanie, In quarto. Na kartonowym 
papierze, Przemiła szata graficzna w 
opracowaniu Janusza Skolimowskie- 
go. Wydanie monachijskie z 1946 ro- 
ku. Nakład tygodnika „Słowo Pol- 
skie", Tytuł: „Resztki z kieszeni”. 

Oto wiązanka cytat. 

Ze „Wstępu”: 

To dla Ciebie, kolego! Chcesz? 

[O naszym losie 

IMogę jeszcze przypomnieć w 

[następnym etapie; 
Na krytyków miam zważać? Wojna! 
[Mam ich w nosie! 

Jeśli zechcesz z kieszeni zawsze 
[coś wydrapię. 

Nie będę się silił na dowcipy i ra- 
dził monachijskiej Zybale, aby z no- 
sa wydrapał i pogadał, a z Kieszeni 
wydrapywać przestał, Nie chodzi o 


komentarze w stylu „Poczty Szpi- 
lek”, bo to ce czytamy, jest smutne. 
Ale zmusić się trzeba jeszcze do kil- 
ku wyjątków. 

Oto liryka wojenna. Z wiersza „W 
szpitalu”: 

Często chciał mię wykończyż Los, 

[lecz był zbyt słaby, 

Nie był w stanie, choć często 

fsprawił dobre lanie; 

Kiedy w mury Warszawy wwędro- 

[wały Szwaby 

Ja już miałem na sobie cywilne 

[ubranie... 

W „poezji 'tego typu znajdujemy 
zawsze, jak w lunaparkowym odbiciu 
krzywego zwierciadła bolesną paro- 
dię wszystkich niemal motywów i na- 
strojów , spotykanych u wielkich 
twórców. Oto Konradowo - Kaspro- 
wiczowska nuta buntu religijnego w 
cyklu liryków religijnych (bo i takie 
Zybała pisał) zatytułowanym „Boża 
telepatia". 

Zybała grzmi: 

Każesz się Ojcem nazywać, 

[o Panie? 

Lecz czyś Ty ojcem? Ja myślę 

[inaczej! 

W moim mniemaniu Tyś ojczymem 

[raczej 

I ten Ci tytuł zapewne zostanie. 

Lecz serce Zybały zmiękło i propo- 
nuje Panu Bogu: 

Chyba, że zmienisz Twe postępo- 

[wanie... 

Aby przejść do liryki miłosnej za- 
cytujmy jeszcze urywek z wiersza 
„Już czas”, umieszczonego w cyklu 
patriotycznym. 

Dwudziesty wiek! Przyciężką zrzuć 

[przyłbicę, 

Przesądów zbrój (!?), co zbyt 

[ugniata kości, 
Bokserskie wdziej nareszcie 
mm „.ITĘkaAwiCE 
I w mordę bij technicznie, bez 
Uitości..., 

Amor tęskniący takim przemawia 
u Żybały językiem: 

I bezpowrotniem tamte stracił 

[cuda. 

Na nic wspomnienia nicem nie 

[nanizał, 

Szczęśliwszy amant, klepie Twoje 
[uda..., 
E! Szkoda gadać — pies Ci mordę 
Mizał! 

W pełnym poczuciu swych wartoś- 
ci autor w jednym z wierszy („Nie 
chcę") zastrzega się, aby nikt jego 
„Pień łabędzich nie odrzynał”, aby 
się nie popisywano nimi na akade- 
miach, bo — jak skromnie konkludu- 
je „poeta“ — 

Pereł nie rzuca się nigdy przed 
wieprze! 

Swobodnie mógłbym rozsumować 
przed ciekawym i cierpliwym obser- 
watorem dziesiątki takich „pereł“, 
ale i tych, którymi musiałem boleś- 
nie  rozśmieszyć, wystarczy dla 
stwierdzenia smutnego zjawiska, 

Zybała to problem, Signum cladis, 
Wśród tysięcy Polaków, otoczonych 
morzem niemczyzny, a łaknących sło- 
wa polskiego, polskiej poezji, chle- 
ba powszedniego zdrowej , czystej 
polszczyzny, ten rozdawca  spleŚnia- 
łego zakalca, zatrutej z kasztanów 
wypieczonej buły kwalifikuje się ja- 
ko przestępca, Bez przesady i egzal- 
tacji. Obraza słowna wolnego obywa- 
tela pociąga za sobą konsekwencje 
prawne. Czemu wolno obrażać w tak 
brutalny i chamski sposób wolną 
sztukę? Okaleczenie wolnego obywa- 
tela grozi sankcjami karnymi. Czemu 
wolno tak potwornie kaleczyć język? 
Zatrucie sąsiadów np. czadem jest 
zbrodnią. Dlaczego nie uważa się za 
zbrodnię zaczadzanie setek młodych 
głów takim „zybaleniem'? 


3. DRUGA ILUSTRACJA: 
CASUS „C. T, P.“ 


Dla skonkretyzowania celu takich 
wystąpień na naszym terenie przyj- 


rzyjmy się drugiej ilustracji, tym ra- 
zem już z teki krajowej, 


Oto ukazał się pięćdziesiąty, jubi- 
leuszowy numer „Co tydzień po- 
wieść" (C. T, P). Osławione to wy- 
dawnictwo ma bardzo szeroki wa- 
chlarz współpracowników. Od Awer- 
czenki, Balzaca, Chestertona, Dicken- 
sa, de Maupassanta i Wilde'a po Bo- 
gusławskiego, Gzowskiego, Lekszyc- 
kiego, Matwiejczuka i Zydlera. Inte- 
resują nas bardziej pisarze z tej dru- 
giej grupy. Współpraca ich — jak in- 
formuje numer jubileuszowy — po- 
legą „na drukowaniu przystępnych, 
napisanych czystym, zdrowym języ- 
kiem opowiadań...” 


Oddajmy głos cytatom. Niech za- 
błyśnie ów „czysty, zdrowy język”. 
Leży przede mną 48 zeszyt „C. T, P" 
W nim opowiadanie Junoszy - Gzow* 
skiego pt. „Partyzant Wisłocki*, 

Dowiadujemy się, że bohater opo- 
wieści, znany adwokat i — bokser, 
pokonał „patrol złożoną z 2 Niem- 
ców”, a po „udałej* wyprawie-,,za- 
wrócił z powrotem“ do swego oddzia- 
łu, który „przekraczał czterdziestu 
osób”, Dalej dowiadujemy cię, że 
Wisłocki jest także znanym pisarzem, 
Utwory swoja drukował chyba w 
«C, T. P.“ Wskazuje na to język, ja- 
kim pan porucznik przemawia do 
podwładnych. „To major Szczygieł 
uderza ich z tyłu. Chłopcy nazad!“ 

Całość — wstrząsająca, Przytocz= 
my chociaż podane w zakończeniu 
Kazanie pogrzebowe kapelana. (Bar- 
dzo oryginalna sylwetka: „z rana od- 
prawił Mszę polową i doręczył od- 
działowi trzy litry „bimbru”,„) Oto 
stenogram: 

„Żołnierze! Chłopcy! Bracia kocha- 
ni! Dużo naszych padło, ale zwycięst- 
wo-nasze jest całkowite. Wróg, jak 
wiecie, został zmasakrowany, zdzie- 
siątkowany, zdeptany, rozbity. Pochoe 
wajmy teraz kolegów naszych.. 
Wszyscy niech spoczną w jednym, 
wspólnym grobie..." 

— A co zrobimy ze zwłokami Dże- 
ka? (tak się wabił bohaterski Dies 
Wisłockiego) On też zabity — spy- 
tał, chlipiąc, młodociany Władek. 

Autor uznaje słuszność tej inter- 
pelacji i kończy całość elegijnym dy- 
stychem: 

Połóżmy go u nóg jego pana. 

I ja tak myślę, bo on bardzo ko- 
chał pana kapitana, 

Ten dystych nie jest jedynym obja- 
wem skłonności poetyckich autora 
wstrząsającej opowieści o partyzaa> 
cie Wisłockim. Oto próbki poezii 
chłopców lasu w jego opracowaniu; 


Łoj, nasz kapitan odważny, 
Spotkał kiedys Niemców pięć, 
Kiwnął głową im poważnie, 
Zaświerzbiała jego pięść. 

On w Mnichowie tłucze Niemców, 
Ich w Barszczowie bije też, 

On w Pyrkowie nas dozbraja 

I przysparza Niemcom łez, 


Albo: 


Z czasem historia opisze, 

Co dziś rzadko kto z nas słyszy, 
"Jak Polacy „bimber” pili, 

Gdy „niemiaszków'” w lasach bili. 


Tyle powinno wystarczyć. Amato- 
rzy barwniejszych jeszcze ilustracyj 
najdą je w pokaźnej ilości na szpal- 
tach każdego niemal zeszytu, jeśli 
ominą utwory nieśmiertelnych 
„współpracowników". Ilustracje wy- 
jetą z teki „C. T. P.” pozostawiamy 
bez komentarzy, 


Rezygnując ze zbytecznych komen- 
tarzy warto przytoczyć tu urywek 
wywodów  konspirującej się ściśle 
„rediakcji', która w numerze jubi- 
leuszowym sromkim artykułem „Od- 
powiadamy* usiłuje wykazać bezpod- 
sławność uporczywych ataków prasy 
nato — jak sama się określa — „je- 


dyne w swoim rodzaju wydawnictwo 
w Polsce", Czytamy tam: 

„Kiedy cierpiąc na brak dobrego 
Materiału beletrystycznego, musieliś- 
my drukować rzeczy słabe, o mier- 
nej wartości literackiej, wtedy wzra. 
stał nakład i podnosiły się protesty 
Prasy. Kiedy zaczęliśmy drukować 
utwory wartościowe — wtedy spadał 
nakład i rzecz zastanawiająca — pra. 
Sa nie Ustawała w protestach z ma- 
niackim uporem utrudniając nam pra- 
cę. Postanowiliśmy znaleźć „złoty 
Środek". Polegać miał on na druko- 
waniu przystępnych, napisanych czy- 
stym, zdrowym językiem opowiadań, 
w których tempo akcji i żywość dia- 
logów trzymałaby czytelnika w na- 
pięciu", 

Jedno z takich „przystępnych” 
opowiadań służyło nam wyżej za ilu- 
strację, Opowiadania tego typu ma- 
ją być owym „złotym środkiem”, 

Mamy tu okazję do wglądnięcia w 
zawiły mechanizm przyczyn i skut- 
ków klęski społecznej jaką jest gra- 
fomania. Masy nie chcą czytać do- 
brych, skłaniających do najmniejsze- 
go chociażby udziału myślowego u- 
tworów. Masy łakną taniej, niezdro- 
wej, niechlujnie podanej sensacji, 

Kto winien? 


Ten winien, kto przyzwyczaił je do 
kiepszczyzny, do „taniochy” patosu i 
„darmochy* intelektualnej, do gtupa- 
wych efektów i barbarzyńskich dow- 
cipów, do kultywizacji mordobicia i 
trzaskania z browningów, do choro» 
bliwego negliżowania tematyki ero- 
tycznej, Ten winien, kto w ordynarnej 
i zachwaszczonej polszczyźnie wyra- 
że treści najpłytsze, najpustsze, naj- 
banalniejsze, a przez to tak „Dprzy* 
stepne". To autorzy przedwojennych 
szmir „Krystyn”, „Sekretarek osobie 
stych dr Borzęckiego", „Lordów Li- 
sterów" I „Bułallo Billów*, to kontye 
nuatorzy ich podłej bazgraniny, zae 
truwającej atmosferę literacką i kul- 
turalną, Masy obałamucone sensacyj- 
ną tandetą, grafomnńską płycizną i 
niechlujstwem mogły zatracić i zae 
tracają odczucie tego, co piękne 4 
wartościowe, 

„Musieliśmy drukować rzeczy słą= 
be, o miernej wantości literackiej..." 

Fałsz! Nikt nigdy nie musiał, Prze- 
ciwnie Nikt nigdy nie powinien. Choć. 
by nie było ani jednej pozycji godnej 
drukowania, Przecież gdy brak wody 
ta nie dowód, że trzeba pić truciznę. 
Szuka się źródeł i zawsze się je znaj- 
duje, 

Tylko interes i to brudny Interes ka. 
sowy może nakazywać druk miernoe 
ty, publikację grafomańskich wypo- 
cin. Dewastacja smaku, bavbaryzacja 
gustów literackich, ogłupianie i otę- 
pianie wrażliwości estetycznej mas to 
za wysoką cena, aby kupować za nią 
egoistyczne zadowolenia miłości 
własnej („drukowali mnie!") lub lep- 
szy materialnie byt („jakoś człowiek 
musi sobie radzić"), 

Lepiej setki tysięcy bel czystego 
Papieru przed zabrudzeniem ich grze- 
chami grafomaństwa, niż zawalać tą 
trującą makulaturą drogę i utrudniać 
i tak mozolną wspinaczkę ku właści- 
wemu poziomowi Życia kulturalnego 
mas, 

4. POSTULAT KOŃCOWY: 
PRZECIWDZIAŁAĆ! 

Ostudziwszy gorączkę oburzenia i 
bolesnego gniewu, jaką wywołać mu- 
Siały przytoczone ilustracje, trzeba 
zresumować wnioski i uwagi, mają- 
ce złożyć się na jeden zasadniczy po- 
stułat końcowy, 

Przed wojną zapłotkowy „Merku- 
ryusz Ordynaryjny" ogłosił zgryźliwy 
artykuł o dywersantach poezji poł- 
skiej, Zaatakował tam — w imię za» 
ściankowości — prawdziwe i rzetel- 
ne talenty, Dzis dywersantami litera- 
tury polskiej należy nazwać tych, 
wszystkich Zybałów zagranicznych i 
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krajowych, którzy — prawdopodob- 
nie nie zdając sobie z tego sprawy — 
prowadzą na tyłach nsszego fron'u 
kulturalnego obrzydliwą krecią dy- 
wersancką robotę. Polega ona nie tyl- 
ko na psuciu papieru — ale i sma- 
ku artystycznego, wnażliwości kultu- 
ralnej, na psuciu młodych serc i głów. 

Szmiry zeszytowe, gazetowe szmon- 
cesy dziesiątków Sewerynów z róż- 
nych  „Expresiaków" 


Urastają w 
książki. Choroba grafomanii zaraża 
nawet kulturalnych i inteligentnych 


ludzi, aby wskazać na smutny przy- 
kład Stefańskiego i Sojeckiego z ich 


Wanda Kieszkowska 


Każdy ktokolwiek pisał, lub pisać 
będzie w przyszłości o artystycznym, 
literackim i towarzyskim życiu War- 
szawy w latach między 1800 — 1820 
musj zawsze wspomnieć imię Alojzego 
Be on sam zaś wraz ze 
swym nieodłącznym famulusem No- 
wickim należał do  najpopularniej- 
szych. najbardziej znanych, lubianych 
i cenionych postaci tego okresu. 


A w tych czasach świeżej żałoby po 
utracie wolności i odradzających się 
wciąż nadziei, w czasach zamętu i wal 
ki, gdy cały naród oczy miał utkwio- 
ne w wojsku, z jego orężem złączyw- 
szy  najściślej wiarę w odzyskanie 
niepodległości. Bohaterów narodowych 
otoczono czcią bałwochwalczą niemal, 
zadziwić niejednego może sława i zna- 
czenie, jakich zażywał człowiek dość 
niskiej według ówczesnych pojęć „kon- 
dycji”, artysta, „komediant”, który 
oprócz kompanii 1794 r. odbytej w bar 
dzo młodzieńczym wieku nigdy się 
więcej rzemiosłem żołnierskim nię pa- 
rał i chyba już tylko ze sceny ku nie- 
wymownej uciesze widzów, wywijał 
szabelką, 


Z pochodzenia i urodzenia był zre- 
sztą imć pan Alojzy Fortunat Gonzae 
ga Żółkowski, herbu Jastrzębiec, do- 


brym szlachcicem i familiantem. Ro-. 


dzice osiedli gdzieś w zapadłym ką- 
cie w nowogrodczyźnie na wsi, rodzo-, 
ny stryj był generałem. Nauki pobie- 
rał pan Alojzy w słynnym liceum 
krzemienieckim. skąd też prosto mie- 
mal z ławy szkolnej zaciągnął się w 
szeregi powstania kościuszkowskiego, 
po upadku którego lat dwadzieścia li- 
cząc niespełna, został z woli stryja 
i jedynego opiekuna po Śmierci rodzi- 
ców kancelistą adwokackim we Lwo- 
wie. Młody, rozgadany, rozśpiewany 
Zółkowski już wtedy mający zawsze 
jakiś wesoły żarcik w zanadrzu, a 
modny kuplecik na ustach, niezbyt 
się tam zapewne przykładał do „skro- 
bania piórkiem”, niemniej przeto dro- 
ga jego życia wydawała się ustałona 
i to wcale korzystnie nawet. Ale... 
człek strzela a Pan Bóg kule nosi, jak 
mawiali nasi przodkowie na określe- 
nie niepewności losu, 


Decydującym momentem dła przy- 
szłości młodego Żżółkowskiego był 
przyjazd j kilkuletni pobyt we Lwo- 
wie trupy teatru Bogusławskiego, roz- 
proszonej po rozbiorze Polski. Jeśli 
zawierzyć współczesnym świadectwom, 
Żółkowski nie opuścił ani jednego 
przedstawienia į podczas tych dłu- 
gich wieczorów, gdy siedział ze wzro- 
kiem utkwionym w scenę, rosło i u- 
trwalało się w nim zapewne niezłom- 
ne postanowienie, które doprowadziło 
go wreszcie do tego, że mając dość 
kariery kancelisty, postanowił z nią 
zerwać i poświęcić się niepodzielnie 
zawodowi aktorskiemu. żywiąc wszak- 
że uzasadnione obawy, że stryj gene- 
rał odmówi zgody i błogosławieństwa. 
na lẹ nową, a niegodną ziemiańskiego 
syna drogę, życia, pokryjomu spako- 
wał swój kuferek i rezygnując z po- 
parcia i pomocy krewniaka, „per pe- 


zarażoną bakcylem „zybalizmu” 
książczyną. („Ściany mają uszy’). 

Dlatego nie wystarczy o iej klęsce 
pisać, nie wystarczy załamywać nad 
nią rąk. 

Potrzeba jest aż nadto wyrażna. 
Przeciw dywersantom własnej pracy. 
Ogrodnik, któremu jkkiś drań rozko- 
puje grządki i niszczy sadzonki, ma 
prawo złapać drania za kark i posłaś 
go za kratki, a już w najgorszym 
wypadku zmusić do zaniechania niec- 
nego procederu, Czemu nie ma tych 
praw literat, publicysta, dziennikarz? 
Czemu się o te prawa nie upomina? 


des apostolorum” puścił się do stoli- 
cy. W Warszawie wielka artystka, żo- 


na dawniejszego teatru 
Truskolaska, prowadząca po śmierci 
męża teatr w pałacu Radziwiłłowskim, 
poznała się szczęśliwie od razu na za- 
palonym „kochanku Melpomeny”, be 
już w parę miesięcy po przyjeździe 
widzimy go na scenie. Pierwszy raz 
wystąpił Żółkowski w operze Stefa- 
niego „Wdzięczni poddani”, zdoby- 
wając sobie szturmem całą publicz- 
ność i już przez dwadzieścia parę lat 
święcił nieprzerwane tryumfy. 
Piszącym o sukcesach scenicznych 
Żżółkowskiego i sławiącym jego nie- 
pospolite zdolności, trudno jest wła- 
ściwie określić na czym polegała isto- 
ta jego talentu, co sprawiało, że każ- 
de drgnienie twarzy i spojrzenie wy- 
dawało się widzom źródłem njewy- 
czerpanego dowcipu i komizmu, po- 
budzając wszystkich do niepohamo- 
wanego Śmiechu. A choć był właści- 
wie samonkiem, prosto od biurka kañ- 
celisty przeszedłszy na ścenę, wszy- 
sey zgadzają się jednogłośnie między 
sobą, że jeśli syn jego również Aloj- 
zy i również znakomity artysta prze- 
wyższał go sztuką to nie dorównywał 
mu wrodzonym, naturalnym komiz- 
mem. Nawet złą rolę i kiepską sztukę 
umiał tak podnieść i ożywić, ześrod- 
kowując uwagę wszystkich na sobie, 
że widzowie patrząc na niego, zapomi- 
nali zupełnie o płaskich dowcipach 
i mniej zręcznej akcji, bawiąc się ser- 
decznie samym jego widokiem. Wy- 
starczyło poprostu nazwisko Żółkow- 
skiego na afiszu, by zapewnić sztuce 
powodzenie i wypełnić teatr po brze- 
gi. Dlatego też autor, który zdołał po- 
zyskać do objęcia roli w swej sztuce 
Żółkowskiego, mógł być zupełnie spo- 
kojny o jej los, gdyż powodzenie jej 
utrwalało się samo przez się. 


dyrektora 


A były to czasy znacznie większej 
swobody scenicznej i bez porównania 
bliższego, bardziej bezpośredniego kon 
taktu z widownią. Publiczność umiała 
wprawdzie wygwizdać 
artystę, zerwać przedstawienie, lub 
nawet zasadzkę na niego z kijami 
urządzić, (jak to opisuje aktor Ski- 
biński w swych pamiętnikach), ale 
też kto już raz zaskarbił sobie jej ła- 
skę i względy, ten mógł zawsze liczyć 
na jej poparcie i pomoc. A Żółkow- 
ski był najpierwszym spośród jej utu- 
bieńców, chociaż za jego czasów teatr 
polski poczynał się już dźwigać z 
upadku, w jaki go rozbiory wtrąciły, 
zyskując pierwszorzędne siły w oso- 
bach świetnej tragiczki Ledóchowskiej, 
córki słynnej niegdyś Truskołaskiej, 
dla ujrzenia której na scenie, miało 
się zjeżdżać pono wielu cudzoziem- 
ców do Warszawy, stając w podziwie- 


nielubianego 


niu nad jej grą jasną i wymowną na- 


wet bez słów, (niezrównana zwłaszcza 
miała być w tragediach klasycznych, 
a już lady Maekbeth była jej szczy- 
tową kreacją). dałej Kudlicz. Dmu- 
Szewski, Werowski, komik - karyka- 
turzysta Zdanowicz itd. Dyrektorem 
był sędziwy „Nestor sceny polskiej” — 
Wojciech Bogusławski, który później 


eama mA 


„DZIŚ -I- J UTRO“ 


Rady Miejskie, dbające o zdrowie 
swoich obywateli wysyłają na miasto 
lotne Komisje, które sprawdzają ce- 
ny produktów, wykrywają wodę w 
mleku, mąkę w śmietanie Koninę w 
wieprzowej kiełbesie. Fałszerze i o- 
szuści wędrują do więzienia. Bo żo- 
łądków ludzkich nie można, bezkar- 
nie niszczyć, Czemu nie Unieszkodli- 
wia się fałszerzy języka, oszustów 
szmuglujących i karmiących masy 
ziełczałą pseudo - litearturą Czyżby 
duszę ludzką i ludzkie serce można 
niszczyć bezkarnie? 

Takie brzykłady i bolesne paralele 


zdał ten urząd na zięcia swego Lud- 
wika Osińskiego, znanego i cenionego 
w swoim czasie poety i profesora li- 
teratury. Sądząc po rozsianych po róż- 
nych pamiętnikach okręyciiach wspom- 
nień wnosić możemy, że Żółkowski 
brał publiczność tą właśnie swoją 
niewymuszoną swobodą, z jaka się 
obracał na deskach teatralnych, bez- 
pośredniością i samorodnym, swoi- 
stym dowcipem. A że jak się rzekło, 
prawa autorskie nie były w owych 
czasach tak pilnie i surowo siszeżone, 
co dziś, więc też i rolę swoją. uroz- 
maicał on bcz skrępowania na pocze- 
kaniu zrodzonymi improwizowanymi 
dowcipami i kupletami, które naj- 
większym bodaj ze wszystkiego cie- 
szyły się powodzeniem, »Wywracając 
od śmiechu całą publiczność”, Nic 
więc dziwnego że „od wejścia jego na 
scenę rozpoczynał się w teatrze śmiech 
ogólny, który do homeryckich rozmia- 
rów dochodził, Książe Józef, Sztab je- 


NIEOCZEKIWANA DECYZJA 


AK doniosły pisma emigranckie, 

tzw, Związek Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie wydał odezwę, w której 
stwierdza, że członkowie Związku, 
justosunkowując się negatywnie do 
wszystkiego, co się dzieje w Polsce 
i będac z istniejącą w Polsce rzeczy- 
boa w walce, postanawiają nie 
drukoweć swcich utworów tak no- 
wych jak i dawniejszych w kraju. 
Odezwę podpisał szereg osób, Są tam 
nazwiska nie mające nic wspólnego 
z literaturą czy publicystyką polską 
jak np. Mariana Hemara. Są jednak, 
niestety, także nazwiska ludzi uta- 
lentowanych i zasłużonych dla Ete- 
dratury jak I. Balińskiege, W. Gru- 
bińskiego, B. Obertyńskiej, J. Ole- 
chowskiego, K. Wierzyńskiego, Są 
publicyści polityczni jak  Stroński, 
Nowakowski, Studnicki, autor „Zie- 
mia gromadzi prochy" J, Kisielew- 
a ski,,, 

Po ogłoszeniu odezwy należy są- 
dzić, że wymienieni wyżej pisarze 
przestaną w ogóle pisać po polsku, 
przejdą wyłącznie na używanie ję- 
zyków obcych. Literatura bowiem i 
publicystyka nie tworzy się „auto- 
rom a muzem“, ale ma służyć czy- 
telnikom. Ci zaś nie mieszkają mię- 
dzy Loch Ness a Tamizą, ale między 
Bugiem a Odrą. Faktu tego nie zmie- 
ni żadna deklaracja żadnego Związku. 
Ojczyzna nie jest ani „ibi bene", ani 
tam, gdzie słusznie czy niesłusznie, 
szuka się klucza do rozwiązań kon- 
fliktów politycznych. Oiczyzna jest 
tam gdzie żyje, trwa i pracuje na- 
ród, 

Gdybyśmy nawet założyli że w Pol 
sce jest tak, jak mniema że jest, 
Związek Pisarzy — to i tak, zda- 
waćby się mogło, pisarzy polskich 
obowiązuje praca dla Polaków. Je- 
dynym sensem pracy polskiego pisa- 


A A W DA 


stu kilkudziesięciu lał 


A yydzień 


dałoby się mnożyć w nieskończoność, 
Ale nie o to chodzi, Chodzi o zdecy- 
dowane, ujęte w społeczno - organı- 
zacyjne formy wystąpienie przeciw 
jednej z najpospoliiszych plag życia 
literackiego, a tym Samym kultury 
Polskiej, Bo jeśli cała kampania skoń- 
czy się na dowcipuszkach i frazesach, 
będzie to smutnym stwierdzeniem, że 
sprawy bardzo istotne zaczyna się u 
nas degradować do roli wyświechta- 
nych frazesów. 

Dzlekie są te słowa od bicia na 
alarm, od histerycznego walenia w 
dzwon apokaliptycznej trwogi. Zbyt- 


go, ministrowie, senatorowie, wielkie 
panie za boki się trzymali w swoich 
lożach”, a... po każdym przedstawie» 
niu tłum cisnął się do garderoby ar- 
tysty, chcąc go koniecznie z bliska uj- 
rzeć, zaprosić, spędzić z nim wieczór. 
Bo jeśli są ludzie, co przyciągają in- 
nych ku sobie jak magnes, lo nasz 
pan Alojzy do nich się właśnie zali- 
czał. Co wyrwał się jaki szlachcie z 
zapadłej wsi do stolicy, pędził od ra- 
zu co tchu do teatru, a potem zachwy- 
cony jego grą oblegał garderobę nic- 
zrównanego artysty. Bo i jakże to? 
Być w Warszawie i Zółkowskiego nie 
widzieć?! I nawet paru słów z nim 
nie zamienić?! 

Tym swoim kupletom też przeważ- 
nie, zwłaszcza zaś patriotycznym, któ- 
re na poczekaniu układał, zawdzię- 
czał też bliższą znajomość ze słyn- 
nym za czasów Królestwa Kongreso- 
wego odwachem pod „Białym Orłem”, 

„gdzie niejedną godzinę przepędził, co 


rza jest pisanie dla swoich. Był czas 
że na emigracii powstawały dzieła, 
które potem docierały do kraju, 
wzmacniały ducha, pcdnesiły odpor- 
ność ņarodu, Dziś wierszyk napisany 
na emigracji, jakiś artykuł, przedru- 
kowuje się tylko jako oryginalność, 
jeko ciekawostkę — jako dowód, że 
gdzieś przecież także piszą i myślą 
Polacy. Literatura na emigracji nie 
stworzyła nic, czymby się mógł kraj 
karmić. Jedyną poważniejszą pozycją 
siedmiu lat nieobecności są „Srebrne 
Orły“ T. Parnickiego, 

Dlatego też decyzja Związku Pi- 
sarzy, nielogiczna w swym założeniu, 
zaszkodzić może tylko tym, którzy 
eświadczenie podpisali, 


NOWE POWIEŚCI 


W: z najbliższych nume- 
rów kończymy druk „Przemarsz 
przez piekło“ St Podlewskiego, Ja- 
ko następną rzecz mieliśmy druko- 
wać „Srebrne Orły“ Parnickiego, je- 
dnak wobec faktu, że autor odmówił 
nam zgody na tę publikację, następ- 
nym odcinkiem powieściowym na- 
szego pisma będzie nowa powieść 
„Stefana Kisielewskiego pt. „Zbrod. 
nia w Dzielnicy Północnej“. Powieść 
jest próbą romansu kryminalnego 
i dedykowana została Czesławowi 
Miłoszowi, który „namówił* KRisie- 
lewskiego na napisanie utworu tego 
typu. 

J. Dobraczyński od dłuższego czasu 
pracuje nad ppwieścią pt. „Wybrań- 
cy gwiazd“ (Esagila i Syjon). Jest to 
powieść historyczna z epoki Nabu- 
chodorktzora i ma stanowić pierwszą 
część trylogii. Treścią jej jest upadek 
państwa judejskiego. 


„PROŁUŻ” 


Mimo pozornej ciszy, spowodowa- 
nej nieukazywaniem się komunikatów 
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nia pobłażliwość wobec zasygnalizo- 
wanego nieebzpieczeństwa może jed- 
nak stworzyż sytuzcję, w której nie- 
uświadomieni dziś dywersanci litera. 
tury polskiej zewrzeć się będą mogli 
w Koncentrycznym ruchu oporu, ma- 
ląc potężne zaplecze w ogłupionej, 
leniwej, zepsutej kulturalnie do szczę- 
tu masie czytelników. 


Dlatego trzeba wystąpić do ostrej 
walki z tą grafomtańską dywersją, W 


imię i dla dobra literatury i mas. 


Zyśmunt Lichniak. 


przyczyniało się zresztą znakomicie 
do zwiększenia jeszcze bardziej jego 
popularności i wzięlości w społeczeń» 
stwie. On zaś nie przejmując się tym 
wcale, sypał po dawnemu dowcipami, 
jak z rogu obfitości rad, jeśli pad 
gładkim żartem zdołał przemycić część 
gorzkiej prawdy, albo cierpkiej sae 
tyry, którą nazajulrz powtarzała za 
nim cała Warszawa. Bo patriotą był 
pan Alojzy garącym. Warszawa długo 
zapewne zachowała w pamieci żę wzru 
szającą chwilę, gdy po nieudanej wys 
prawie 1812 r. i powrocie zdziesjątko= 
wanych wojsk do stolicy, Żółkowski 
wyszedłszy na scenę po raz pierwszy 
chyba od wielu lat; nie powitał pu- 
bliczności zwykłym dowcipem, ani nie 
myślał nawet o podjęciu swej roli, 
lecz stanąwszy przed zasłoniętą lożą, 
kłaniał się w jej stronę lak długo i 
uporczywie, aż wreszcie uchyliło się 
okno i oczom zastygłej ze zdumienia 
publiczności ukazał się książe Ponia= 
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„Prołużu* w prasie w okresie ostat- 
nich miesięcy, praca Centrali Aka- 
demickiego Związku Przyjaciół Łu- 
życ „Prołuż* nie uległa bynajmniej 
osłabieniu, Przeciwnie, akcja prołu- 
życka po przezwyciężeniu wielu prze- 
szkód i wzmocnieniu podstaw ideo- 
logicznych i organizacyjnych, rozsze- 
rza się systematycznie na całą Pol- 
skę, spotykając się wszędzie z en- 
tuzjastycznym przyjęciem, zrozumie- 
niem oraz poparciem młodzieży i spo 
łeczeństwa. 


Prawie niepostrzeżenie minął pobyt 
w -Polsce prezesa Łużyckiego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Polski, dra Arno- 
Szta Czernika, który przybył z rewi- 
zytą w odpowiedzi na oficjalna wi- 
zytę prezesa naczelnego  „Prołużu* 
na Łużycach w lutym br. Prezes dr 
Czernik został owacyjnie przyjęty 
przez młodzież poznańską i pszema- 
wiał na pięknym Poranku Łużyckim 
urządzonym przez Koło Szkolne „Pro- 
łużu* przy Państwowym Liceum i 
Gimnazjum im. Klaudyny Potockiej 
w Poznaniu. Następnie prezes dr 
Czernik udał się wraz z delegatem 
Centrali „Prołużu* dọ Warszawy, 

Konkretrą pomoc sprawie Łużyc 
okazuje społeczeństwo wielkopolskie, 
zorganizowane w Koła Sympatyków 
„Prołużu* z prezesem Walerym 


„Chrzanowskim w Poznaniu, prezesem 


Antonim Świerkowskim w Jarocinie 
i prezesem inż, Sianisławem Kossa- 
czewskim w Krotoszynie, Do Jaroci- 
na staraniem tamtejszego Koła Sym- 
patyków „Prołużu* — przybyłe 35 
dzieci łużyckich na miesięczne ko. 
lenie letnie, Centrala „Prołużu* stwo 
rzyła szereg Komisji Doradczych, w 
których najwybitniejsi przedstawicie- 
le społeczeństwa poznańskiego poma- 
gają młodzieży akademickiej swą 
wiedzą, doświadczeniem i auioryte. 
tem. 


Wiesław Strzałkowski 


s 


Medlitwa N Marii Panny 


Tęczowe skrzydła nocy zagarniają w swoje głębie 
Palą się światła różowe — fruwają białe gołębie... 


Kolumny jasne z jaspisu podnoszą się nad otchłanie, 
Aleją czarnych cyprysów płomienny przechadza się Anioł, 


I rzeki miodem płynące nad ziemią na nowo płyną, 
Które jak przędzę jedwebiu rozsnuwa dłoń serafinów, 


Jakby z podziemi gdzieś grają chórów Anielskich grania, 
przestrzeń Í czas zanikają w wielkiej godzinie świtania. 


I ręce Swoje strzeliste ponad kopułę nieb wzbija — 
I serce Swoje Przeczyste przed Panem kładzie Maryja, 


Najpokorniejsza z pokornych włosami zmiata złotemi 
Tr:n Tronów Pana najwyższy, o pokój prosząc dla ziemi. 
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towski, ukochany, lekkomyślny, boha- 
terski książe Warszawy, teraz zmie- 
niony da niepoznania, blady i chory. 

Farwowski w swych „Obrazach z kil- 
ku ostatnich pokoleń”, nazywa żół- 
kowskiego - królem  farsy polskiej, 
twierdząc, że już nawet wszelkie po- 
ważniejsze i głębsze komedie mimo 
woli przemieniał on na farsy. Z dru- 
giej wszakże strony wiemy, że choć 
istotnie w krótkich jednoaklówkach 
największe święcił tryumfy, to jed- 
nak występował i w poważniejszych 
sztukach i to podobno z wcale znacz 
nym sukcesem, choć Falkowski zdaje 
się być wręcz przeciwnego zdania. Fak» 
tem jest zresztą, że  szczupłość sił 
aktorskich sprawiała, że często arly- 
stami dramatycznymi musiano łatać 
obsadę opery, urodzonych komików 
brano na bohaterów dramatów I tra- 
gedii i odwrotnie, co miało najczęś- 
ciej ten skutek, (jak to nie bez słusz- 
ności stwierdza Falkowski), że świctl- 
ny tragik był bardzo złym tenorem, 
a pełen wyrazu komik wychodził 
znów blade w rolach dramatycznych. 

W owych cząsach zresztą, o których 
tu mowa, zimne, „podniosłe” tragedie 
klasyczne i „drammy” nie cieszyły 
sie wogóle żadnym powodzeniem, i po 
paru razach musiały schodzić z afie 
sza, podczas gdy farsy i komedie, 
zwłaszcza zaś farsy i komedie z Żół- 
kowskim, jak np. „Chłop za pana”, 
„Rochus Pumpernikiel”, „Pan Kmi- 
nek z Pipiszek”, „(Gaweł na dachu” 
itd. szły nieraz bardzo długo przy za- 
pełnionej zawsze widowni. 

Znany jest epigramat, krążący po 
Warszawie, z okazji wystawienia wiel- 
kim nakładem starań f trudów Ho- 
racjuszów Corneille'a, w tłumaczeniu 
Ludwika Osińskiego. Publiczność żye 
wo oklaskiwała artystów. nosiła ma rę- 
kach tłumacza, ale... nazajutrz teatr 
Świecił pustką. Ci sami ludzie, którzy 
po kilka razy z rzędu słuchali z nie- 
słabnącym zainteresowaniem jednej I 
tej samej farsy, — mieli Horacjuszów 
dość po jednym przedstawieniu. I to 
właśnie nastawienie ówczesnej pu- 
bliczności oddaje świetnie następują- 
cy złośliwy, lecz trafny czterowiersz. 

„Jakże podniosła sztuka. jak wielki 

Horacy, 

Z uniesieniem, ze łzami, wołali 

Polacy. 

Dziwili się zdaniu i czuciom myśli, 

Klaskali, ale jednak drugi raz nie 

przyszli”. 

Obok wszakże Żółkowskiego, mwiel+' 
kiego artysty, niezrównanego komika, 
istniał również Żółkowski literat i. 
Żółkowski dziennikarz, jakbyśmy dziś 
powiedzieli. 

A spuścizna jego literacka jest wca- 
le znaczna I pokaźna. Pozostawił po 
sobłe około osiemdziesięciu utworów 
scenicznych, z których większość na- 
leży wprawdzić do tłumaczeń lub wol- 
nych przeróbek, lecz między którymi 
nie brak też i prac oryginalnych, jak 
np. libretto do opery „Szarlatan, czyli 
wskrzeszenie umarłych”, do której 
muzykę młożył Kurpiński, lub kome- 
die fak „Świątynia nudów”, „Asmo» 
deuazek” itd, Dziś te sceniczne płody 
żółkowakiego poazły już oczywiście w 
zapomnienie | bardzo mieliczne z nich 


tylko doczekały się ogłoszenia dru- 
kiem, choć w swoim czasie były gra- 
ne dość często i ze znacznym powodze- 
niem. Nie był zresztą Żółkowski jedy- 
nym artystą zasilającym teatr płoda= 
mi swojej twórczości, W owych cza- 
sach było to zjawiska często spo- 
tykane i raczej powszechne. Poprze- 
dził go już chlubnie na tym polu dy- 
rektor teatru Bogusławski, towarzy- 
szył mu dzielnie Dmuszewski itd. 

Sławę swą jako pisarz zawdzięczał 
Żółkowski innego zupełnie rodzaju 
twórczości, a mianowicie skromnej, 
zrazu nawel tylko pisanej gazetce, któ- 
rą po kilku latach zamienił na perio- 
dyczne, drukowane pisemko. wycho- 
dzące pod nazwą „Momus”, (bóg szy- 
derstwa) f ,.Pot-pourri", przyłączone 
później jako dodatek do pisma „Wan- 
da”, redagowanego przez Brunona Ki- 
chińskiego, zasłużonego tłumacza Owi- 
diusza. Wydawanie swej gazetki roz- 
począł Żółkowski w 1811 r. kiedy War- 
Szawa po upadku poważnego, o nau- 
kowym zacięciu „Pamiętnika war- 
szawskiego” nie miała oprócz „Gaze- 
ty warszawskiej” żadnych innych pe- 
riodyków i żywą gazetą, roznoszącą w 
lot wszystkie wiadomości polityczne 
był stary Gugenmus, „horloger du roi” 
jedna z ciekawszych osobliwości sta- 
rej Warszawy. Publiczność pochwyci- 
ła z zapałem satyryczno - humory= 
styczne pisemko Żółkowskiego, które- 
go samo imię wystarczało do ich roz- 
powszechnienia. Gazeta jego, ów słyn- 
ny „Momus”, składający się z bajek, 
fraszek, facecji, przyśpiewków, ka- 
lamburów, nieznanych dotąd wcale 
językowi polskiemu, uciesznej gry wy- 
razów, szarad, zagadek itd jtd. docie- 
rał do najdalszych vakątków kraju, 
wszędzie oczekiwany rozrywany z 
rąk do rąk przechodzący. Bo też i by- 
ło na co czekać! Z niezwykłą bystroś- 
cią, niezrównanym zmysłem spostrze- 
gawczym j salyrycznym, podchwytuje 
w nich żółkowski wszelkie ważniejsze 
wydarzenia polityczne, społeczne i to- 
warzyskie, „nicując” je bez pardonu 
na ucieszną i zabawną stronę. Nie 
przepuści nikomu, a tak zręcznie to 
opisze, że choć nie wymieni żadnego 
nazwiska, każdy pozna od razu, kogo 
miał na myśli, pod żartobliwą, lekką 
i niefrasobliwą formą, przemycając 
nieraz gorzkie jak piołun, a jak ogień 
palące i bolesne prawdy. Pisemko Żół- 
kowskiego to świetny dokument do poe 
znania strony obyczajowo = moral- 
nej, towarzyskiej i politycznej tych 
czasów, odbijają się w nich, jak w 
Źwierciadle wszystkie bolączki i nie- 
domagania, wszystkie wady i przywa- 
ry społeczne, 

Tak więc z pewnym żdziwieniem do- 
wiadujemy się np. że tak wielka klę- 
ska i bolączka dzisiejszych czasów, 
jak ograniczenie liczby urodzin, mu- 
siała się już wtedy pojawiać na ho- 
ryzoncie modnego towarzystwa, sko- 
ro Żółkowski z ironicznym uznaniem 
podnosi fakt, że kury mie są elegant- 
kami, gdyż inaczej trzeba by się za- 
pewne zupełnie wyrzec kurcząt itd. 

Inne znów facecje i fraszki (ak 
ostro piętnują, wyszydzają i oSmieszą- 
ją modne podówczas wady i bolączki, 
że mimo woli nasuwa się porówna- 


„ASZAĄSSAUTAUSEENACSE 


nie z Salyrami Krasickiego, pozwała 
jac przyjąć za dewizę następujący 
dwuwiersz, drukowany również w 
„Momusie”. 
„Nie każdy prawdę lubi, więc lepiej 
pleść bajc, 
Za prawdę się gnicwają, bajów nikt 
nie łaje”. 
Pod tą tedy wygodną przykrywką, 
pewny swej bezkarności, wytyka bez 
ogródek łapownietwo, (Dawniej 
były głowy do pozłoty, teraz ręce 
wystawiają), panoszenie się niepew- 
nych i podejrzanych o obistości, ~- 
(Człowiek z suknią wytartą daleko 
nie zajdzie, a człowiek z wytartym 
czołem prawie wszędzie), 
cenzurę Królestwa Kongresowego — 
(Niektórzy czynią sobie zapytania. czy 
też i w muzyce będzie cenzura wy- 
mazywać zbyt wolne tony, tak jak 
zbyt wołne wyrazy wykreśla), wyma- 
wha poniżenie cnoty, — (Cnota to 
musi być niezmiernie stara dama, bo 
wszyscy ją poważają, a nikt jej nie 
chce), inne znowu „facecje” okreś!ają 
dowcipnie młodość jako przedmowę da 
książki, która czasem zupełnie co in- 
nego zawiera, „niż to obiecywała 
przedmowa” itd. itd. Dzisiejszy czy- 
telnik, któremu wpadną w ręce po- 
żółkie kartki starego „Momusa”, wie- 
lu dowcipów, odźwierciadla jących 
„dniowe”, dawno przebrzmiałe wyda- 
rzenia, nie zrozumie już wca!e. inne 
vy dadzą mu się już znacznie nmiej 
zabawne, niż tym. którzy je czytali 
przed stu przeszło laty, lecz jak to 
łatwo zauważyć z przytoczonych wy- 
żej przykładów, są między nimi i ta- 
kie, które w oświetleniu nowszych 
czasów dopiero nabierają pełrego wy- 
razu i zyskują na aktualności, 


wyśmiewa 


Charakter i życie prywatne Alojze- 
go Żółkowskiego pokrywały sie naj- 
ściślej z jego obrazem i działalnością 
jako artysty i pisarza. Była w nim 
jakaś przedziwna harmonia, zupełny 
brak owego rozdźwięku i rozdwojenia, 
jaki spotykamy często p najsłynniej- 
szych humorystów nawet, którzy wy- 
lewając strumienie swego humoru na 
papierze lub olśniewając nim innych 
podczas występów publicznych, w ży- 
ciu prywatnym okazywali się nieznoś- 
nymi malkontentami, nieuieczalnymi 
pesymistami i stetryczałymi  zrzęda+ 
mi. Nasz Żółkowski był równie weso- 
łym w życiu, jak i na scenie, czy też 
w swoim „Momusie”. I nie chowając 
zazdrośnie swego daru wesołości i 
dowcipu na publiczny użytek, rozsie- 
wał go hojną dłonią między wszyst- 
kich swych przyjaciół i znajomych. 
A musiał mieć zdrowo i mocno na kar- 
ku osadzoną głowę, by iej te wszyst- 
kie oznaki uwielbienia, zachwylu i 
podziwu, jakimi był otoczony, nie 
zawróciły. Wobec ubiegania się o je- 
go towarzystwo wszystkich, poczyna- 
jąc od najwybitniejszych osobistości, 
a kończąc na szarym tłumie umiał 
zawsze zachować i utrzymać serdecz- 
ną prostotę i pełną wrodzonej god- 
ności naturalność. 

Lubiany też był i ceniony powsze- 
chnie dla dobrego, szlachetnego serca, 
zawsze śpicszącego bliźniemu z po- 
mocą, tak dalece, że nawet zazdrość 
ludzka, czepiająca się chciwie każ- 
dego powodzenia życiowego, każdej 
nad tłum  wybijającej się jednostki, 
do niego jakoś nie miała przystępu. 

Lubiąc wesołą kompanię i kufelek 


modnego podówczas piwa dubeltowe- 


go, przepędza wiele czasu w „trak- 
tierniach” i cukierniach. Tak więc 
należał do stałych bywalców kawiar- 
ni „Pod Kopciuszkiem” przy ulicy 
Długiej, gdzie schodziła się cała brać 
literacka i artystyczna, tocząc uczo- 
ne dysputy o modnych prądach w lite- 
raturze, o sztukach teatralnych, pisa- 
rzach itd. Oto sławny Śpiewak „Wie- 
sława”, cichy, nieśmiały, zatopiony w 
sobie Brodziński, dalej wesoły, prze- 
dziwnie pięknym głosem obdarzony 
Osiński, niezrównany tłumacz Cor- 
neille'a, rzutki i zasłużony wydawca 
„Tygodnika i „Wandy” Bruno hra- 
bia Kiciński, krewniak słynnego Lele- 
wela, aktor i literat w jednej osobie 
Dmuszewski, późniejszy wydawca Ku- 
riera Warszawskiego, dyrektorowie o- 


pery, — Elsner i Kurpiński, wreszcie 
zaś artyści pod przewodem Żółkow- 
skiego, więc Kudliez, Zdanowicz itd. 
Rej oczywiście wodził żółkowski. Tu 
rzucił słówko, tamtemu coś przyciał, 
wyśmiał krótkim dowcipem starego 
Kurpińskiego, dowodzącego uparcie, że 
jezyk słowiański jest najstarszy w 
Europie i wszystkie inne, jak ze źró- 
dła z niego biorą swój początek, lub 
zabawnym konceptem położył kres ja- 
siejś zapalczywej dyspucie. Lubił też 
zachodzjć do kawiarni, noszącej ory- 
ginalną nazwę „Suchy las” oraz da 
traktierni  Szillera, znajdującej 
obok starego teatru, a słynącego z 
najlepszych kapłonów. O lokalach 
tych przekazuje nam Łeon Potocki 
dwie zabawne anegdoly. Oto jedna z 


się 


nich, mająca miejsce w 1808 r. za cza- 
sów Księstwa Warszawskiego, odda- 
jaca pewne nanięcie między ludnością 
Warszawy, a wojskami francuskimi, 
zachowującymi nierzadko podstawę 
tak butną, zuchwałą, a arogancką, że 
przypominała raczej rozpanoszonych 
zwycięzców, aniżeli sprzymierzeńców, 
wybawicieli i przyjaciół. 

Otóż zdarzyło się razu pewnego, że 
kiedy Żółkowski, otoczony jak zwy= 
kle licznym kołeri wielbicieli, siedział 
przy ulubionym kufelku w pierwszym 
pokoju „Suchego Lasu”, podczas gdy 
w trzecim zdala od gwaru Dmuszew- 
ski czytał gazety, drzwi rozwarły się 
nagle, ukazując butną posté oficera 
z korpusu Davoust'a, a który nie zdej- 
mując kapelusza z głowy, rozsiadł 
się przy slole, zamawiając kawę. Ze- 
Drani spojrzeli po sobie z gniewem i 
oburzeniem tym większym, że bez- 
silnym, jakoże nie śmiano wszczynać 
awantury i psuć przyjaznych słosun- 
ków z Francuzami, z któryrhi związa- 
no swe losy w których tak wielkie 
nadzieje pokładano. Żółkowski odgadł 
po minach, co się w sercach działo 
i nie tracąc zwykłej fantazji, zobo- 
wiązał się udzielić Francnzowi, zdro- 
wej, a zasłużonej nauczki.. za cenę 
wazy ponczu na uczczenie zwycięstwa. 
Gdy zebrani przyklasnęli ochoczo, z 
radością wyrażając swą zgodę, Żół- 
kowski zawołał do siedzącego w trze» 
cim pokoju i o niczym nie wiedzącego 
Dmuszewskiego. 

„Panie Dmuszewski, jak to się na- 
zywa ten rodzaj kapeluszy, co się na 
głowę nie kładzie, a tylko pod pachą 
aosi?” 

„Chapcau bas”, odpowiedział Bogu 
ducha winien Dmuszewski, 

„Jak? 0 

„Chapeau bas”. 

„Głośniej, bo nie słyszę!” 

„Chapcau bas, chapeau bas”, krzy- 
knął na cały głos Dmuszewki, ku\nie- 
wymownej uciesze gości z pierwszego 
pokoju, a konfuzji Francuza, który 
sądząc, że to przestroga przeznaczo- 
na dla niego, domyślił się nareszcie, 
że należy zdjąć ten nieszczęsny kape- 
lusz. gdy na stole zjawiła się w mig 
waza gorącego ponczu, którą wśród 
rozgłośnego wesela i triumfalnych 
okrzyków wysuszono wnet za zdro- 
wie zwycięscy. 

Następne zdarzenie miało miejsce 
w sześć lat później. Znany pisarz, 
filozof i polityk, Kałasanty Szaniaw- 
ski, przeznaczony do asysty księcia 
Adama Czartoryskiego, udającego się 
na kongres do Wiednia, spotkał się 
przed wyjazdem z Żółkowskim w trak 
tierni Szillera i przysiadłszy się do 
niego, odezwał się żartobliwie w te 
słowa, — 

„Panie Żółkowski, 
kongres, może mi co polecisz, 
dasz jaką radę”. 

„Polecić nie mam prawa”, odparł 
bez namysłu zagadnięty, „dać radę i 
to zbawienną mogę. Jedziesz pan na 
kongres wszystkich europejskich mo- 
narchów, pewnie tam i o nas będzie 
mowa, radzę więc, abyś wszedłszy 
na posiedzenie, zdjął perukę z gołej 
głowy i powiedział, — panowie — 
oto jest stan mojego Kraju!” 

Śmierć zaskoczyła Żółkowskiego w 
pełni sił męskich i rozkwitu talentu. 
Na parę chwil przed śmiercią od- 


jadę jutro na 
albo 


wiedził go znajomy literat, Fran- 
ciszek Salezy Dmochowski, syn 
zasłużonego tłumacza Iliady. Jak 
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to zazwyczaj się robi stosun- 
kach z ludźmi ciężko chorymi, Dmo- 
chowski udając, że nie dostrzega 
jego poważnego stanu, pocieszał go 
nadzieją szybkiego powrotu do zdro- 
wia. W tak młodych latach, w sile 
wieku łatwo przecie jest przezwycię- 
żyć chorobę. Co innego, gdy organizm 
stary już i wyniszczony. Żżółkowski 
prędko przerwał jego wywody. 

„Panie Salezy, ja jestem stary, bar- 
dzo stary, to już mi się niewiele na- 
leży na tym świecie”. 

„A wicleż lat pan sobie liczyż?!* 
zagadnął go zdumiony literat. 

„Dziwięćdziesiąt dwa”. 

„Jakże to?!” 

„Dwa razy tyle jadłem. piłem, uży- 
wałem, co drudzy”, brzmiała na wpół 
żartobliwa, na wpół zaś melancholij- 
na odpowiedź, „to i moje czterdzieści 
sześć lat życia liczą się za dziewięć- 
dziesiąt dwa. Widzisz więc pan, że 
wiedza lekarska nic mi nie pomoże”. 

Jakoż wkrótce sprawdziły się jego 
słowa. Zmarł dnia 11 września 1822 r. 
osieracając małego synka i żonę. A 
snać mimo wytężonej pracy, rozlicz- 
nych j różnorodnych zajęć nie mu- 
siał pozostawić po sobie znacznego 
majątku, skoro w parę lat po śmierci 
wydano operę jego „Szarlatań czyli 
wskrzeszenie umarłych”, z muzyką 
Karpińskiego, przeznaczając dochód 
uzyskany ze sprzedaży na wystawienie 
mu pomnika na Powązkach. Do wyda- 
nia dołączono litografowany portret 
artysty wraz z podpisanym pod nim 
dwuwierszem, który stanowił już 
ostatni, pośmiertny hołd złożony pa- 
mięci ulubionego niegdyś aktora, 
przez rozkochaną w nim publiczność. 

„Mistrzowskim w sztuce swojej po- 

stępując torem 

Był rozkoszą słuchaczy, a grających 
wzorem”. WANDA KIESZKOWSKA 


W 


Z kcsiążelk 


Szczepan Jełeński — POD BŁĘKI- 
TAMI, Wielkopolska Księg. Wydawn, 
Poznań 1947 r. . 

„Chcąc coś napisać o książce Je- 
lońskiego „Pod Błękitami' — kato- 
lik staje przed dość trudnym zada- 
niem. Z jednej strony musi ustosun= 
kować się jak majpozytywniej do o- 
gólnej tendencji książki, a z drugiej 
strony postawić wiele, ale to wiele 
zastrzeżeń co do formy i treści, 

Główny trzon książki stanowią roz- 
mowy, przeważnie na tematy astro- 
nomii i zagadnień fizyki współczesnej, 
próby sformułowania nowoczesnego 
światopoglądu, gdzie astronomia sta- 
je się poniekąd podkładem dla upla- 
stycznienia sobie pewnych abstrak- 
cyjnych pojęć. Przeprowadzone jest 
bardzo konsekwentnie rozumowanie 
o planowości i celowości budowy 
wszechświata, o wzajemnej współza- 
tażności zjawisk we wszechświecie i 
roli jednostki ludzkiej pojętej jako 
„ucieleśnione dusze", 

Byłoby o wiele szczęśliwiej gdyby 
autor ograniczył się do tych pięk- 
nych i ciekawych dyskusji, podobnie 
jak to uczynił w doskonałych „Świhe 
tłach tajemnic", Niestety dał się u- 
nieść chęci uczynienia tych rozważań 
bardziej ciekawymi „biorącymi” czy- 
telnika. 

Tendencja w zasadzie słuszna — 
nie wyszła na dobre całości książki, 
Wątek romansowy „rozpowieści” jest 
b. słaby, naiwny, zupełnie nieprzexo- 
nywujący. Niezbyt szczęśliwe dialo- 
gi, prowadzone są językiem pełnym 
afek*acji i pozy. Bohaterowie zupeł- 
nie nieprawdopodobni. Główna boha- 
terka, 24-letnia panna Wera mimo 
braku specjalnych studiów jest cho- 
dzącą encyklopedią i dziewczyną po- 
zbawioną jakichkolwiek wad. Podo- 
bnie niezwykłe są prawie wszystkie 
osoby występujące w książce z wy- 
Jątkiem p, Łęskiego seniora, predy- 
stynowanego na czarny charakter. 

Najdziwniejsza jest atmostera Ro- 
żan, Akcja rozgrywa się współcze- 
śnie, ale tam życie zatrzymało swój 
bieg. Nie ma w dyskusjach mieszkań- 
ców żadnego Zainteresowania dla c- 
taczającego ich życia, zagadnień i 
przemian, które tak zasadniczo prze- 
orały nasze społeczeństwo, 

Pomimo że autor zastrzegł się w 
podtytule, że książka nie jest powłte- 
Ścią, tym niemniej dał wycinek z ży- 
cia i to go obowiązywało do pewne- 
go realizmu, 

Ten szereg niedociągnięć sprawia, 
niestety, że książka w dużej mierze 
chybia celu: poważnego czytelnika 
Zrazi naiwność fabuły — tego zaś 
kto z chęcią przeczyta „przekomarza- 
nia" się bohaterów, mie pociągnie 
właściwy wątek myślowy książki. 
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Przemarsz przez piekło ” 


Zginęły dwie łączniczki sztabowe  ppułk. 
Radosława, przydzielone z „Parasola*: Marta, 
mająca nie więcej jal. piętnaście lat, ranna 
w drodze z Sapieżyńskiej do Szpitala Jana 
Rożego i najbliższa jej przyjaciółka Dewajtis 
(Dziembowska Elżbieta), odznaczona już 
w konspiracji Krzyżem Walecznych. 

W pewnej chwili od drzwi korytarza do 
sali, gdzie leżą ranni widać jasny blask. 

— Ogień — ktoś krzyczy. 

Zajęły się drewniane schody, — jedyne 
wyjście z podziemi zagrodziły płomienie. 

— Bądźcie przygotowani — może trzeba 
będzie stąd wyjść. 

Ogień powoli posuwa się po schodach. Kil- 
ku rannych z trudem wlecze się, czepiając 
się łóżek i stołów w ciemnościach i posuwa- 
jąc się ku wyjściu. 

Mignęła jasna, niska postać wśród iskier 
1 dymu. To dr. Halina (Słamczyńska) przez 
płonące schody wybiega na powierzchnie. 

Blask słońca oślepia ją na chwilę, prze- 
ciera oczy i nagle dostrzega grupę postaci 
w hełmach i z pistoletami. Dopada do naj- 
bliższego — zapewne oficera. Jednym tchem 
wyrzuca z siebie. 

— Tam są ranni. 

Niemiec zaskoczony — odsuwa ją szerokim 
ruchem ręki. Powoli wyciąga z oficerskiej 
torby ładunek, zakłada do pistoletu. 

— Co pan robi? — Tam są ranni, wasi żoł- 
nierze — Niemcy. 

Niemiec kieruje pistolet ku słońcu. Z sy- 
kiem wylatuje w niebo czerwona rakieta ku 
szybującym samolotom. 

— Co pan robi? 

— To znak dla naszego lotnika, żeby tu 
nie rzucał bomb. 

— Rozumiem. 

— Gdże są nasi ranni?. 

— W schronie, Palą się do niego schody. 

Jakgdyby na potwierdzenie jej słów z ognia 
i iskier wydobywają się nadludzkim trudem 
okrwawione postacie, z opalonymi brwiarni, 
włosami, z płonącą bielizną i bandażami. 

Niemcy stoją nieruchomo. Nie widać naj- 
mniejszego odruchu współczucia. 

Oficer daje rozkaz, aby wynosić rannych. 
Ogień szybko zostaje ugaszony. Na noszach, 
kocach i prześcieradłach wynoszą ciężko ran- 
nych powstańców. 

Sanitariuszki zwracają Niemcom uwagę, że 
na sali opatrunkowej pod palącymi się gru- 
zami pozostało wielu rannych i trzy pielęg- 
niarki. 

Żołnierze machają rękami obojętnie. 

Wynosić rannych! Schnell. 

Na Placu Bankowym będą karetki. — Oczy- 
wiście kłamstwo. 

Zjawił się lekarz wojskowy, Niemiec. Cha- 
dził wśród rannych. Widać było wyrażnie, 
że jest wstrząśnięty tym widokiem. 

Kazał załadować na samochód ciężko ran- 
ne kobiety. 

Ledwie samochód ujechał kilkadziesiąt 
metrów, musiał się” zatrzymać, obskoczyła go 
gromada esesmanów. 

-- Gdzie ty je będziesz woził. Pobawimy 
się z nimi po swojemu, a potym — zrobimy 
fertig.. 

— Wszystkie są ciężko ranne! 

— Wyzdrowieją w naszych ramionach. 

— Rozkaz jest rozkazem, muszę je zawieść. 
Samochód odjeżdża. 

Tymczasem z piwnie wychodzą ludzie wid- 
ma. Mieszkańcy Starówki, chwytają skwa- 
pliwie za nosze. Rannych chyba nie będą 
mordować, przy nich i oni ocaleją. Pochód 
posuwa się krok za krokiem. Czują pod no- 
gami gładką' nawierzchhnię ulicy Chłodnej, 
Wolskiej. Już uprzątnięto gruz na tej trasie. 

Na chodnikach stoją grupy Niemców ope- 
ratorów, trzaskają aparaty filmowe, słychać 
różnojęzyczne głosy. 

Niemcy coraz to podbiegają do rannych, 
zatrzymują grupy, obdarzają chlebem. Któ- 
ryś z żołnierzy wiesza pistolet na szyi, bierze 
od starej kobiety nosze i niesie kilka kro- 
ków :— tyle, aby uchwyciła taśma, inny znów 
coś nalewa ze swojej manierki dziecku. 
Niech świat pozna humanitaryzm i wspania- 
.omyślność Niemców. Przy Młynarskiej 
dziewczęta Czerwonego Krzyża rozdają 
w kubkach kawę, pomidory i chleb. 

Filmowcy wciąż kręcą i kręcą. 

J świat im uwierzy... 


Ostatnie chwile 
KRZYŻOWA DROGA 


Z Wąskiego Dunaju, Rycerskiej, z Zapiecka, 
Freta i wielu innych ulic ciągną gromady 
ludności cywilnej, pną się przez siwe usypis- 
ka gruzów i rumowiska, sięgające do pierw- 
szego piętra. przechodzą przez zawalone głu- 
che ulice, wymarłe podwórza, gramolą się 
przez leje, zapory przeciwczołgowe, przecis- 
kają się przez ciasne przejścia w barykadach, 
miedzy grobami. 

Jakiś starszy pan, nie ma już sił iść dalej, 


osuwa się na ziemię. Esesman kopie go 
z wściekłością podkutym butem i szczuje 
psem. Duży wiłczur, specjalnie tresowany 


rzuca się na leżącego. 

Nie jedna taka kolumna musiała już tędy 
przechodzić. 

Droga znaczona jest rdzawymi śladami 
krwi, porzuconymi tobołkami i walizkami. 

Na zboczu jednej z barykad, leży młedy 
chłopiec o kulach. zapewne — ranny powsta- 
niec, zastrzelony przez ekskortę. Twarz ma 
zwrócona do słońca, po ustach roze lonych 
po oczach otwartych i skrzepach krwi, ruchii- 
wie krzątają się wielkie, czarne muchy. Wie- 
lu ludzi leży twarzą do ziemi, rękami zasła- 
niając oczy i uszy, aby nie widzieć, czy nie 
słyszeć tego ostatniego strzału. W tej ostat- 
niej chwili życia zabrakło im odwagi. To ci. 
którym nogi odmówiły posłuszeństwa, nie 
mogli iść dalej. 

Z rozkopanych pociskami świeżych mogit, 
z rozkładających się we wrześniowym upale 
setek tysięcy niepogrzebanych ciał bije 
straszliwy fetor. 

Przez ziemię przećcraną, przez usypiska po- 
suwa się kószmarny pochód ludzi wynedznia- 
łych, zgarbionych, żaszczutych, napół przy- 
tomnych, mających jeszcze w oczach łuny 
pożarów i mogiły, wśród gruzów.. W pewnej 
chwili z ciągnącej w grobowym milczeniu 
gromady zrywa się jrviś rozdzierający krzyk 
koblety i odadza wszystkich na miejscu. Oszy 
jednej z kobiet dostrzegły zwłoki córki - łącz- 
mięzki. Matka chce je zabrać ze <obą, biaga, 
aby jej ludzie pomogli. Wachmani stają zas- 
koczeni, coś między sobą mówią i zwłoki zo- 
stają. Nieszczęśliwą kobietę biorą towarzysze 
pod ramiona i pochód rusza. : 

MATKA 

Na jednym z placyków, na tle panorarny 
ruin wież i murów, wokół wysokiego białego 
usypiska gruzów, czernią się świeże mogiły 
z zatkniętymi na niskich krzyżach hełmami. 
Jeden z wielu powstańczych cmentarzy w sta 
romiejskiej dzielnicy. 

Wpatrzona przed siebie siedzi bez ruchu 
jazań ciemna postać. Wyciągnęła ręce jak do 
modlitwy, czy błogosławieństwa, zdaleka 
rzekłbyś -— figura, Fresmani dostrzegają ją, 
dają znaki krzykiem i wystrzałami. Głos ich 
odbija się echem w cmentarzysku ruin. Niem 
cy zbliżają się do kobiety. Blada, wycieńczo- 
na, błędnym wzrokiem wodzi po mogiłach. 
Nie obchodzą jej ani ci ludzie, ani to wszyst- 
ko, co woxół niej się dzieje. 

Nieszczęśliwa matka, całe dni spędza na 
mogiłach swoich synów. Najsilniejszy ogień 
artylerii, ani wybuchy bomb nie zdołały jej 
od nich oderwać. 

Mówią jej teraz, że walki ustały, że cała 
ludność musi opuścić Starówkę. 

Ja tu się urodziłam — szepcze — tu leży 
mój mąż, tu pochowałam moich trzech sy- 
nów, póległych w walce, zostanę z nimi... Z0- 


stanę... 
Prośby nie odnoszą żadnego rezultatu. 
— Ja tu zostanę, ja tu zostanę — szepcze 


sinymi wargami. Żołnierze szarpią i szamo- 
czą się z nią, ciągną po gruzach. Rozłożonymi 
rekami chwyta się mogiły jednego z synów, 
palcami wpija się w nią. Niemcy nie mogą 
jej oderwać. 


została już wydana w 


Drukowana w odcinkach „Dziś i Jutro" powieść 
STANISŁAWA REMBEKA 
„Wyrok na Franciszka 


Starego Miasta 


Oprawcy zwracają się do rosłego esesmana, 
aby jej dał spokój. Nie wiele już się jej nale- 
ży, będą mieli tylko z nią w drodze kłopot. 
Odcho...ą kiikanaście kroków. naraz esesman 
odwraca się i oddaje killka strzałów do leżą 
cej. 


DROGA UCZONYCH 


Przez ulicę Bednarską wlecze się gromada 
mieszkańców. Wśród nich jest wielu uczo- 
nych profesorów i docentów Uniwersytetu 
Warszawskiego ze swoimi rodzinami. Niemcy 
wygarnęli ich z nowoczesnego domu profe- 
sorskiego na Brzozowej 12. Uczeni pozostawi- 
1i tutaj cały swój wieloletni dorobek nauko- 
wy, niewydane prace, bogate zbiory, pracow- 
nie, biblioteki, 

Niemcy pędzą ich przez puste, wymarła 
ulice, znaczone trupami, porzuconymi toboł- 
kami, wrakami spalonych czołgów; dobijają 
potykających się i zostających w tyle strza- 
tami z reemu. Wśród uczonych ,2zt wiele osób 
<tarszych, schorowanych i rannych. Często 
więc rozlegają się wystrzały. 

Wątły i niski Tadeusz Kotarbiński, znany 
filozof, profesor Uniwersytetu Warszawskieyo, 
ostatkiem sił niesie głęboko pochylony, pól- 
żywą sparaliżowaną matkę jednego z kole- 
gów, gdy wielu innych młodszych i silniej- 
szych uczonych stara się jedynie uratować 
Coś za swojego dobytku naukowego, czy z ma- 
jątku. Pot spływa mu strugami po bladej twa 
rzy, widać ogromny wysiłek w każdym kro- 
ku. Tak cudnie wciela w życie najwznioślej- 
sze nauki Chrystusa o miłości bliźniego — 
on głośny wo!nomyśliciel, antyklerykał. 

Wśród tej gromedy jest i prof. Julian 
Krzyżanowski. znakomity historyk literatury 
polskiej, odważny i niestrudzony organizator 
studiów polonistycznych na tajnym uniwersy- 
tecie. Swoim wysiłkiem. doprowadził do te- 
80. że liczka studiujących c agnęła 185 osć5. 
Jsat.ranny w obie nogi, siny i wyschnięty. W 
ostatniej chwili, gdy Niemcy wtargnęli i pod- 
palili gmach domu wynieśli gó z piwnicy dwaj 
księża. 

Profesor widział jak idzie z dymem, już 

rugi w tej wojnie cenny księgozbiór, 
bogaty w  pierwodruki, rękopisy Orzesz- 
kowej („Ad Astra"), własny rękopis „Słowni- 
ka Literackieg „ olbrzymie kartoteki lite- 
raciie, kartoteki bajek, kilkaset tomów, wy- 
kradzionych z narażeniem Życia, z opieczęto- 
wanego przez okupantów Seminarium G. Kor 
buta, zbierane z takim trudem, pierwodruki 
Mickiewicza, Słowackiego. 

Coraz to, z tej gromady, wlokącej się ostat- 
kiem sił kogoś ubywa. 

Pod murem ogrodu Saskiego pada wyczct- 
pany Zygmunt Batowski, historyk sztuki, 
człowiek o goitębim sercu. 

W dalszej drodze ginie wraz z żoną Stani- 
sław Lencewicz. 


STAROMZIEJASEI ROMBINSON CRUSOE. 


Spora grupa ludzi wlecze się po gruzach 
wąskimi, krętymi i spadającymi ku Wiśle 
uliczkami. 

Sanitariuszki z trudem niosą rannych 
przez zwały gruzów. Wielu rannych opiera- 
jac się o jakieś Kostury i kije stara się na- 
dążyć. Wśród nich jest ojciec Tomasz w su- 
tannie i z gołą głową. 

Esesmani opróżniają szpitale swoim wy- 
próbowanym sposobem. Wpadają do ruin koś 
cioła świętego Jacka, gdzie jeszcze przebywa 
ją nieomal cudem ocaleni, ranni i rzucają 
granaty. Poco mają się trudzie... 

Nieusiznnie rozlegają się okrzyki: Loss! Ra- 
us!, tępe uderzenia kolbami. Ktoś padł. Niem- 
cy nie pozwalają matkom nieść swoich dzieci 
na rękach. Drepczą więc maleństwa po gru- 
zach i wertepach zanosząc się od płaczu. 


Kłosa* 
książce przez Wydawnictwo 


E KUTHANA — Warszawa — pl. Trzech Krzyży 12 
Cena złotych 400.— 
Wysyłka za- zaliczeniem pacztowym po zamówieniu w Wydawnictwie 


Z Powiśla dochodzą głuche egzekucyjne 
salwy i rozdzierające krzyki. Coraz to k!oś 
probuje się od kolumny oderwać. Tak dać 
się zamordować... 

Gdy powoli posuwający się pochód rozciąg 
nął się w spadzistej wąskiej uliczce, ojciec 
Tomasz skacze nagie w bok, zapada w ja- 
kichś gruzach, podziemiach. Gonią z3 nim 
salwy, lecz ukryły go bezpiecznie podziem'a 
staromiejskie. 

Kolumna dochodzi do Marienstadtu. Targo- 
wisko czerni się od ludzi. 

Nadjeżdża w samochodzie jakiś drab bez 


czapki, w mundurze Gestapowca. Wybiera 
kilkudziesięciu młodych mężczyzn, każe im 
ustawić się twarzą do ściany. Obsada c.k.m 


czska tylko ha komende: „Fewer 

Teraz rozdzielają mężczyzn, ustawiają w 
szeregi, w długie kolumny. Nadjeżdżają czoł 
gi, aby ich eskortować... 

Jakiś kilkunastoletni chłopiec wyrywa się 
7 szeregu, aby oddać matce pakunsk, lecz ta 
rzuca mu się na szyję. Dwóch Ukraińców 
okłada ich nahajami, próbując ich rozdzielić 
— napróżno. Kolumna rusza, Niemcy wpy- 
chają w nią matkę z synem. 

Nad tłumem pojawiają się samoloty. Leca 
nisko, co raz niżej zataczając koła. 

Wszyscy odnoszą wrażenie, że lada chwila 
padną bomby, lecz samoloty krążą tylko, jak 
gdyby chciały nacieszyć się widokien» mę- 
czarni zdrętwiałego tłumu, błagającego Bo- 
ga, aby już raz to wszystko się skońszyło. 
Potem kierują się nad Stare Miasto. Po chwili 
słychać straszliwe detonacje. 


Przez trzy tygodnie przebywa ojciec To- 
masz na staromiejskim cmentarzysku wśród 
niepogrzebanych tysięcy zwłok. Wyszukuje 
sobie z trudem wodę, żywność. Czasem zau- 
waży gdzieś buszujące po wymarłych rui- 
nach bandy SS-manów lub spędzonych męż- 
czyzn rożgrzebujących gruzy i szukających 
wartościowyca przedmiotów i dzieł sztuki. Za 
wiozą je Niemcy aż do Bergen - Belsen. y 

Drużyny pionierów kują w ściany zakła- 
dają ładunki celem gruntownego wysadzenia 
ruin Zamku, Katedry Królewskiej i świątyń. 

Ojca Tomasza ratuje od głodowej śmierci 
kogut, który jakimś cudem zapiątał się tutaj. 
TUpolował go i przyrządził jak Robinson Cru- 
zoe na bezludnej wyspie. Po trzech tygod- 
niach udaje mu się przedrzeć przez łańcuch 
straży i piącówek do Milanówka, gdzie prze- 
bywa ksiądz arcybiskup  Szlagowski, ksiądz 
infułat Choromański i ksiądz kanonik Ma- 
jewski. Tu znajduje schronienie w zakonie 
sióstr Magdalenek. 

Tymczasem Niemcy wciąż przeszukują rul- 
ny świątyń, chcąc odnaleźć srebrną trumnę 
z relikwiami Andrzeja Boboli. 

Po kapitulacji stolicy ojciec Marian Nowak, 
z T. J., kapelan sióstr Magdalenek z Walen- 
dowa, uzyskuje zezwolenie od Niemców na 
przyjazd do Warszawy. Udaje się na Stare 
Miasto z wozem i kiłku ludźmi, niby dla za- 
brania dokumentów z klasztoru na Święto- 
jańskiej. Wśród wywożonych rzeczy udaje 
mu się niespostrzeżenie umieścić wyjęte spod 
gruzów kościoła św. Jacka relikwie Andrzeja 
Boboli i cudowny krucyfiks z Katedry Kró- 
lewskiej. W Milanówku jest już uniesione 
z Kościoła Św. Krzyża serce Chepina. 

Z Wąskiego Dunaju, z Rycerskiej, Zaptec- 
ka, Krzywego Koła, Freta i z wielu innych 
ulic ciągną gromady wynędzniałych ludzi do 
budynku szkoły w parku R. Traugutta. Tu- 
taj przez megafon dowiadują się, że wte.ka 
Rzesza i führer wspaniałomyślnie darowują. 
im życie — pojadą na przymusowe roboty 
na teren Zachodniej Polski, będą .sprawie- 
dliwie platni“. 

Pędzą ich przez puste wymarłe ulice, zna- 
czone trupami, do kościoła na Woli, 

Tu przeprowadzane są rewizje. rabunek 
resztek wyniesionego mienia. Potem transport 
prowadzą na Dworzec Zachodni i stąd do 
Pruszkowa, wielkiego obozu, na teren'e 
warsztatów kolejowych. Tutaj następuje se- 
gregowanie ludzkiego materiału. Rozdzielają 
matki od dzieci, żony od mężów, ładują w wa 
gony gorzej niż bydlęta, ile tylko mogą pò- 
mieścić, poczym długie węże pociągów surą 
na zachód, mijają granice Polski, jeszcze 
jedna zbrodnia niemiecka. 

dokończen.e nastapi 
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w uuniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 
aaszych Czytelników na vsze!kie zagadnienia życia współczesne- 


go, politycznego, społeczuego, 


gospodarczego i 


kulturalnego, 


Wypowiedzi winny oy: opatrzone imieniem i nazwiskiem lul 


pseudonimem 
do wiadomości 


(w ‘ym 
redakci 


Wypadku nazwisko winno bys podane 
oraz nazwą miejscowości. Wypowie- 


dzi nie powine; przekraczać 50 wierszy druku ć2 wzgiędu na 
orak muejsza, redakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia 


ewenłualnych skrótów z 
nych lis:ów, 


DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO* 

Po powrocie z USA do Polski wpadł 
m w ręce numer „Dziś i Jutro“ po- 
święcony wspomnieniom z Powstania 
Warszawskiego. Interesujące wspcm- 
nienia p. fonchu Ru wymagają jed- 
nax pewnych wyjaśnień w części do- 
tyczącej służby sanitarnej KN-u. P 
ionchu Ru cały czas Powstania była 
łączniczką w linii, toteż informacje 
jej związane z opisem historii szpi- 
tala Karola i Marii zaczerpnięte są od 
osób trzecich, a przez to nieścisłe. 
Chodzi mi przede wszystkim o skory- 
gowanie tonu wypowiedzi p. Tonchu 
Ru, z którego wynika, że służba sani- 
tarna KN-u odegrała w tym szpitalu 
jakąś decydującą kierowniczą rolę. 
Tak nie było, Śanitariat KN-u spel- 
nił oczywiście swój obowiązek w ra- 
mach swych umiejętności i przydzia- 
łów funkcyjnych w szpitalu Karole i 
Marii, niemniej jednak oddanie tego 
szpitala do dyspozycji AK, poprowa- 
dzenie i ocalenie, jest wyłączną za- 
sługą stałego personelu, Z informacji 
p. Tonchu Ru wynika, że naczelny le- 
karz był tchórzem, tymczasem naczel. 
nego lekarza w ogóle nie było w cza- 
sie walk na terenie szpitala, a peł- 
niący jego funkcję dr Bogdanowicz. 
którego osła rodzina walczyła w po- 
wstaniu, odznaczył się wyjątkową od- 
wagą i poświęceniem, pozostając w 
szpitalu z dziećmi już po jego ewa- 
kuacji, gdy teren szpitala znalazł się 
miętizy pozycjami polskimi i niemiec- 
Kumi, Dr Chroboni prowadził oddział 
chirurgiczny, operując dzień i noc 
Przez pierwsze dni Powstania, gdyż 
do przybycia dra Kmięikiewicza był 
jedynym pełnowartościowym chirur- 
giem. Lekarze byli wyczerpani inten- 
'sy vną pracą, jeśli więc w tych wa- 
runkach odpoczął który w bezpiecz- 
niejszym miejscu, to nie należy tego 
traktować jako siedzenie w szafie, 
lecz jako odpoczynek konieczny dla 
wykonania następnego zabiegu, ^ ` 

Również wyjątkową ofiarnością od- 
znaczył się personel pielęgniarski te- 
go szpitala. Jedyną osobą, wobec za- 
chowania. której możnaby mieć za- 
strzeżenia, był jego komendant z ra- 
mienia AK, ale to jest już inna hi- 
storia, 

Kwestia ewakuacji szpitala po zie 
jęciu go przez Niemców nie ma nie 
wspólneśo z działalnością sanitariatu 
KN-u. Ewakuację zarządzili i prze- 
prowadzili Niemcy, rannych pozwoli 
wynieść ze szpitala nie na skutak 
próśb KN-owców, lecz po prostu zmę- 
czyli się strzelanem do poszczegćl- 
nych rannych na salach szpitalnych i 
woleli zlikwidować ich przy pomocy 
ckem-ów ustawionych na roku Mły- 
narskiej i Górczewskiej, 

Bardzo proszę o możliwie szybkie 
zamieszczenie moich wyjaśnień, gdyż 
mimowolna krzywda wyrządzona 
przez p. Tonchu Ru szpitalowi Ka- 
rola i Marii wymzga zadośćuczynie- 
nia, 

Jerzy Hagmajer, lekarz 


Do Redakcji „Dziś i Jutro" 


LO POJEDYNKU: KISIELEWSKI — 
LICHNIAK MOJE TRZY GROSZE 


‘Stefan Kisielewski, uważany za 

„enfant terribje" Katolickiej publicy- 
styki, gdyż wykracza poza szablon 
przeciętności, wywołał prawdziwą 
burzę w szklance wody, swoim fe- 
lietonem, zamieszczonym w tygodni- 
ku „Dziś i Jutro", Replikował mu, 
natychmiast, na gorąco, w tym sa- 
mym jeszcze numerze, zaczepiony 
p. Zygmunt Lichniek, przy akompa- 
niamencie p. Tata, w numerze, z te- 
go samego dnia, „Słowa Powszech- 
nego", 

Tą „bombą atomową" Kisielewskie- 
go, która wywołała wybuch burzy, 
było,zdanie: „to, cò jest piękne, jest 
zarazem moralne". 

Czy Kisielewski się myli, czy mówi 
to tylko, dla wywołania efektu? Są- 
dzę, że nie. Dlatego, że się z nim zga- 
dzam, pozwolę sobie, mimo małoważ- 
ności mojego zdania, uzasadnić słusz- 
ność tego twierdzenia, Czy potrafię 


zachowaniem  pełneśo 


cz CA oa 


sensu madesła- 


kogo przekonać — nie wiem, powiem 
nawet: wątpię! Gdyż większosć lud: 
operuje, przeważnie, szabloneun, a ci, 
co tak myślą, nie odważą się przy- 
znać do tego, z obawy o posądze- 
nie ich o nieprawowierność, Gdyż, 
jak słusznie zauważono ostatnio: „sta- 
nowisko daje rezonans myśli. Wspa- 
niałe myśli giną, gdy je wypowiada- 
ją ludzie nieznani, W płytkich fraze- 
sach wypowiedzianych przez 
„wielkich“ filozofowie doszukują się 
głębi". Niech nikt nie zechce podsu- 
nąć mi myśli, że jako „człowiek nie- 
znany” usiłuję tutaj wypowiedzieć 
„Wspaniałe myśli", Nie, Tylko, cytu- 
jąc ten aforyzm, chcę zaznaczyć, ze 
tak już jest na Świecie, iż wypowie 
di ludzi mających pewną msrxę, 
choćby najmniej przemyślane, chcc- 
by o małej wadze treści, a z głed- 
kością dialektyki i myślowej ekwili 
brystyki, nabierają ciężaru gatunko- 
wego dla  czytającej publiczności, 
mieniącej się t. zw. inteligencją (o 
której — właśnie w epoce haussy na 
t. zw. inteligencję, — Kazimierz Tet- 
Majer uczynił tak trafną uwagę: „że 
wszystkich warstw t, zw. inteligen- 
cja jest najgłupsza''). 

Przystąpmy Jednak do właściwego 
tematu. - 

Do uzasadnienia słuszności twier- 
dzenia Kisielewskiego, że „to, co jest 
piękne, jest zarazem morałne', trze- 
ba właściwie podejść. Prosto, życio- 
wo, bez pozy, obłudy i zakłamanio, 

Uważam, że Piękno, z samej racji, 
iż jest pięknem, musi być moralne. 
Dla mnie jest to tak jasne, jak 
2x2 = 4l 

Jeżeli ktoś w Pięknie może doszu- 
kiwać się czegoś niemoralnego, a jest 
normalnym człowiekiem, to jest jed- 
nak kulturalnym  analfabetą, trąci 
paralianszczyzną, W przeciwnym zaś 
režie, musi być, albo zboczeńcem, 
albo o perwersyjnej psychice, Umy- 
słowść takiego „normalnego! człowie- 
ka nie wykracza poza ciasną ramę 
dewocji i bigoterii, zakrystyjnego 
spojrzenia ma Świat, Wiem. Znam: 
owe obrażone sumienie moralne, któ- 
re z ciasnym móżdżkiem dewotki, a 
fanatyzmem Savanaroli, rzuca anate- 
my i plecie trzy-po-trzy o niemorel- 
ności i demoralizującym wpływie 
dzieł sztuki (plastycznych i literac- 
Kich), jeżeli one ośmielają się upra- 
wiać t zw. „kult” ciała, 

Więc piękno Venus milońskiej daj- 
my nato, czy Goyi „Maia denuda', 
jest (w ich pojęciu) niemoralne, bo 
każda nagość musi być, u nich, czemś 
demoralizującym. Musi być postawio 
ne na ich indeksie, Dla młodzieży — 
zakazane! Tymczasem, mam lepsze 
wyobrażenie o młodzieży, jak o tych 
purytanach obleśnych, własnego cho- 
wu, którzy w swojej moralnej obłu- 
dzie „są największymi szerzyciela- 
mi — niemoralnego klimatu, 

Najniewinniejsza rzecz stać się mo- 
że niemoralna, jeżeli pójdzie pod 
skalpel i finezyjną wiwisekcję owych 
„stróżów moralności”, którzy, z racji 
swego  „posłannictwa”, uzurpowa- 
nego, zresztą, przez siebie samych, są 
już tak nastawieni, by móc, we 
wSzystkiem, gdzie nawet jej niema, 
dopztrywać się niemoralności. Dla 
tych to właśnie fanatyków jest rze- 
czą niepojętą, Że „to, co jest piękne, 
jest zarazem moralne". Gdyby uwie- 
rzyli w to, gdyby zrozumieli, straci- 
liby możność pławienia się w „rozko- 
szach' doszukiwania się niemoralnoś. 
ci w powieści Mauriac'a, w plastyce, 
teatrze, czy produkcjach tańca, arty- 
Stycznego. 

Katolicyzm europejski dawno już 
wyszedł z tego zaułka obłudnej mo- 
ralności; polski tkwi, wszystkimi ko- 
rzeniami, jeszcze w parafiańszczyźnie 
i bigoteryjnej moralistyce. 

Niezrozumienie twierdzenia Kisie- 
lewskiego, o pięknie i moralności, 
jest skutkiem — pokutującego dzie- 
dzictwa 19-to wiecznej obłudy i fa- 
ryzejskiego zakłamania. 

Nic nato nie poradzi i, mnie np, 
nie przekona dialektyka i ekwilibry- 
styka argumentacji p, Lichniaka. 


A. R. O. 


ludzi * 


DIZ USTEL ZIĄUSLERZOE 


„HITLERIADA MACABRA" 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Przeczuwając w Panu troskę o mo- 
ralność polskiego spoleczeństwa, 
zwracam się z prośbą o zamieszczenie 
w tygodniku „Dziś i Jutro" następu- 
jącej uwagi. 

Zwiedza,ąc Międzyn'rodowe Targi 
Gdańskie w ich sopockim przedstawi- 
cielstwie, natrafiłem w pawilonie 
„Książki i wydawnictwa (określenie 
własne) na gablotę kolorowych szki- 
ców, przedstawiających okres rozpa- 
noszenia niemieckiej okupacji, Trzy 
z nich, z cyklu zatytułowaneśo „Hit- 
leriada macabra", rzucają się szcze- 
gólnie w oszy doborem tematu. W 
prawym rogu na dole — naga kobieta 
wisząca tyłem do widza na poprze- 
cznym drążku przed rozsiadłym na- 
przeciw niej hitlerowskim pachołem, 
zab-wiającym się nahzjką w kontem- 
placji jej aktu. W lewym dolnym ne- 
rożniku — SS-mann chłoszczący pej- 
czem po krzyżu i pośladkach, krągłą, 
na różowo podbarwioną niewieścią 
nagość — i zbiorowy zabieg zwyrod- 
niałego popędu — u góry. 

Rozumiem, że zbrodnie nazizmu 
nigdy nie mogą być zanadto napięt- 
nowane i przypominanie o nich, zwła- 
szcza Zagranicy, nie może być za czę- 
ste, Czy nie można się jednak ogra- 
niczyć do poważnej, rzeczowej fər- 
miy, bez wystawiania na widok publi- 
czny pornografii pozbewionych kom- 
plelnie artystycznego wyrazu? To ki- 
czowate przedstawienie ludzkiego 
zwyrodnienia jeżeli budzi oburzenie, 
to przede wszystkim na tego, kto 
tak odtworzył wszczepiając w widza 
odczucia, którym: ulegali oprawcy. 

Czy zdeprawowana germańska du- 
sza musi Po dziś dzień, za pośredni ' 
twem bohomazu, plamić wyobraźnię 
zwiedzających wystawę, nie zawsze 
powyżej lat 18-tu? 

„Targi Gdańskie" dobiegają końca. 
ale może choci'ż na przyszłość uda 
się uniknąć tego rodzaju „Hitleriady”, 

Z poważaniem 


W. G. 
DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO" 
W dosoknaiym — jak zwykle — 


artykule p, J, Meysztow'cza pt. „Roz- 
ważąnia o racji stanu” („Dziś i Ju- 
tro" Nr 33) znajduje się zdanie z 
którym nie mogę się zgodzić, Brzmi 
ono; „Mierz sily na zamiary" jest ab- 
surdem, na który stać było tylko Mic- 
Kiewicza w poetyskiej przenośni, * 

Otóż — moim skromrym zdaniem 
— nie jest absurdem to, co chciał 
wyrazić i wyraził Mieckiewicz, lecz 
jedynie i wyłącznie — z gruntu fał- 
szywe znaczenid, jakie się tym sło- 
wom zdawna a bezmyślnie przypisu- 
je, wskutek tak u nas'*— niestety — 
powszechnego braku chęci czy zdol- 
ności samodzielnego myślenia, co już 
przeszło sześćdziesiąt lat temu piętno- 
wał w swych „Kronikach Tygodnio- 
wych” Bolesław Prus (vide m. in. „Ku- 
rier Wzrszawski” z 11.1 1886 r.). 

Cytowane słowa Mickiewicza uwa- 
żane są więc powszechnie za wska- 
zanie wieszcza, usprawiedliwiające 
wszeikie najbardziej nawet niepoczy- 
talne, bo pozbawione jakichkolwiek 
re«lnych podstaw poczynania, aż do 
przysłowiowego porywania się ,z mo- 
tyką na słońce" włącznie, W istocie 
zaś jest inaczej, 

Mam wrażenie, że dla udowodaie- 
nia tej tezy zbędne są — przyaal- 
mniej na tym miejscu — jakiekolwiek 
dociekania historyczno-literackie a- 
naliza utworu, w którym zdanie to 
jest zawarte, epoki i okoliczności jego 
powstania itp. Wystarcza zwykła lo- 
giczna interpretacja. rzeczonych słów 
Z tej zaś jasno wynika, że poeta, wzy- 
wając do mierzenia sił, wyklucza iym 
samym możliwość dysproporcji po- 
między celem a środkami do jeśo o- 
siągnięcia, Jest to więc po protu 
słuszne i przezorne wezwenie do ta- 
cjonalnej gospodarki własnymi siła: 
mi, do ich wzmagania i gromadzenia 
aż staną się współmierne z zamie- 
rzonym wielkim celem. [naczej mó- 
wiąc poeta wzywa do stałego roz woju 
i postępu, odrzucając kwietyzm po- 
legający na zakreślaniu celów w gra- 
nicach aktualnie posiadanych środków 
(„Nie zamiar podług sił!'), 

Identyczną zresztą z powyższą in- 
terpretacją słów Mickiewicza mysl 
wyraził Goethe mówiąc: „Der Mensch 
steigt mit seinem Ziel". 


Łączę wyrazy szacunku i poważania 
St Szi 


SZ. REDAKCJA „DZIŚ I JUTRO" 

W n-rze. 33 (90) pisma „Dziś i Ju- 
tro" p. Z. Jakimiak poruszył niezmier- 
nie istotną sprawę, która obchodzi 
cały świat katolicki, ponieważ omawia. 


BEUWEHŻCI, L F 


śpiew ludu w kościele. Sz. Autor o- 
piera się o list dra Putka z „Myśli 
Chłopskiej" i, godząc się z wywoda- 
mi jego, stawia ze swej strony pewne 
dość mocne uwagi. 

Nam się wydzje, że omawiana spra- 
wa zawsze jest otwarta i winny w 
niej zabrać głos nie tylko cywilni słu- 
chacze nabożeństw kościelnych, ale 
i kompetentne władze duchowne. 

Dr Putek, a z nim p. Jakimink, po- 
tępiają dzisiejszą muzykę kościelną 
na organach oraz dzisiejszych mi- 
sirzów tej muzyki organistów; ci o- 
statni jako ludzie nie przygotowani 
odpowiednio, tylko  zniekształcają 
śpiew. Org:ny zainstalowały się w 
wieku XIX u nas; przedtem byli kan- 
torzy, ludzie specja!nie przygotowani, 
wykształceni i zaprawieni do swego 
zawodu nauczania śpiewu; wtedy 
Śpiew steł na odpowiednio wysokim 
poziomie kulturalnym, 

Nie można nie zgodzić się z pp. 
przedmówcami, potępiającymi śpiew 
dzisiejszy w ogóle, owszem śpiew nie 
jest idealny, Słychać często śpiewy 
np. dożynkowe, które pozostawiają 
wiele do życzenia, Śpiew po parafiach 
nie jest odpowiednio traktowsny i po- 
stawiony na właściwym miejscu, gdyż 
parafia wyręcza się osobliwie w śpie- 
wie kościelnym muzyką na organech. 
Nie przygotowani odpowiednio nau- 
czyciele Śpiewu organiści wywiązują 
się z włoonych zadań niedostatecznie, 
stąd też ujemny stan nauki śpiewu, 
na który uskarżają się pp. autorzy. 
Należy przyznać im rację. Popatrz- 
my na kraje, gdzie po świątyniach 
nie ma organów; występują tu śpie- 
wecy, głos ludzki, głos żywy, htóry 
inaczej działa na nerwy ludzkie, ina- 
czej brzmi. Nawet na Ukrainie śpie- 
wy częsło są dość udatne; pieśni u- 
kraińskie wykonywane na głosy, ma- 
ją wielu chętnych słuchuczy, jakkol- 
wiek nie mają nastawienia z góry 
przez fachowców pieśniarzy, ale do- 
brane Są przez kogokolwiek z domo- 
wych śpiewaków. Jeżeli tu ' rok du- 
ży, krok naprzód — bo z braku or- 
śanów musi ludność Śpiewać, kszisł- 
cić się w tej mierze i doskonalić, to 
tym bardziej sprawa dojrzała u nas. 

P. Jakimiak proponuje śpiew gre- 
$oriański, który zaleccją też zarzą- 
dzenia papieży Piusa X i XI; na taki 
śpiew zdobył się ks, proboszcz w 
Niegowie, gdzie autor został nie- 
zmiernie wzruszony, kiedy . usłyszał 
śpiew łaciński wykonany przez chłg* 
pów i robotników w kościele. 

wielu jednak motyw:mi p. J. 
trudno się na razie pogodzić, Jest 
zdania, by cały kościół śpiewał, bo 
tylko ryby nie mają głosu. Owszem, 
wiele pieśni śpiewa i obecnie cały 
Kościół, jak np. pieśni patriotyczne, 
Kolędy na Boże Nerodzenie itp, w 
niektórych punktach nabożeństwa 
śpiewają soliści, których potępia pale 
Nie można powiedzieć, by ludnośś 
zasypiała w czasie śpiewu solowego, 
owszem, chetnie taki śpiew jest słu- 
chany; ludność czyta sobie z książek 
odpowiednie modlitwy do Mszy św, 
rozważa w myśli całość nabożeństwa, 
modli się myślą w skupieniu ducha, 
miiczący bierze udział w  nabożeń- 
stwie; właśnie śpiew solowy nastraja 
religijnie, jest potrzebny, A ilu to 
wybitnych kompozytorów napisało 
śpiewy solowe, które śpiewacy wy- 
konuiz w kościele i podnoszą kult 
nabożeństwa. Ludność wreszcie do- 
pomina się o nabożeństwa w języku 
ojczystym zrozumiałym; już dzisiaj w 
niektórych parafiach Śpiewają nie- 
szpory po polsku. Nauczyć cnłą lud- 
ność śpiewu łacińskiego jest rzeczą. 
niełatwą, 

Pewnie Redakcja udzieli miejsca w 
tej sprawie innym głosom. 

Wincenty Chmielnicki 


DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO” 


27 sierpnia odbyły się w Warszawie 
uroczystości ku czci członków sztabu 
Armii Ludowej. poległych przed dwo- 
ma laty w Powstaniu. Z perspektywy 
czasu stać nas na coraz bardziej obiek 
tywny sąd o nich i bezimiennej masie 
ludzi ich ideologii, którzy oddali ży- 
cie w walce z Niemcami. W miarę 
upływu lat sąd ten będzie jeszcze 
sprawiedliwszy. Dzieliła nas zasadni- 
czo różna orientacja polityczna. Ale 
już dziś możemy z pełnym uznaniem 
mówić o postawie zajętej przez nich 
w momencie zrywu stolicy do osta- 
tecznej rozprawy z ciemięzcą. 

Byli w położeniu moralnie znacznie 
arudniejszym niż żołnierze AK, któ- 
rych dowództwo Powstanie wywoła- 
ło. Wybrali drogę jedynie słuszna: 
żołnierz AL stanął ramię przy ramie- 
niu z żołnierzem AK i bił się o War- 
szawę. 


Nr 36 (93) 


Jeżeli człowiek stawia na kartę ży- 
cie, w walce o jakąś sprawę, to kwe- 
stionowanie szczerości jego iutencji 
może być jedynie dowodem nier "u- 
mu lub zdecydowanie złej woli, War- 
szawscy alowcy ginęli w Powstaniu, 
walcząc o Polskę. A, że obraz tej Pol- 
ski przyszłej, inaczej się w ich oczach 
kształtował niż w naszych, to nie 
przesądza o wartości ich czynu. War- 
to przypomnieć i brać przykład z ich 
ofiarnej postawy w chwilach kiedy 
stanowili mniejszość. Nie znaczy to, 
żebyśmy mieli rezygnować z naszych 
prawd i dążeń. Oni też, wtedy ze 
swoich nie rezygnowali. Chodzi o u- 
miejętność całkowitego oddania się 
sprawie, nawet w okoliczność: h 
najmniej sprzejających. 

K. S. 


ODEZWA 


Na skutek przejść wojennych pe- 
wna ilość książek, stanowiących wła- 
sność Biblioteki Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich, znalazła się w rę- 
kach osób prywatnych. Dyrekcja Za- 
kładu Narodowego im, Ossolińskich 
we Wrocławiu zwraca się do wszyst- 
kich obywateli, posiadających powyż- 
sze książki — z gorącyii apelem o 
zwrot tychże pod adresem: Biblioteka 
Ossolineum, Wrocław, ul, Szewska 37, 

Dyrekcja Zakładu jest przeświad- 
czona, że ogół obywateli, doceniając 
wagę polskiej książki na Ziemiach 
Odzyskanych, prośbie tej uczyni za- 
dość i że wszystkie ksążki Ossolineum 
powrócą w krótkim czasie na wta- 
Ściwe miejsce, K 

Dyrekcja j 
Zakładu Narod, im, Ossolińskich 
we Wrocławiu 


MWaacdesłamo 


WYDAWNICTWO „KSIĄŻKA 
W WARSZAWIE 


Leon Przemski — RZECZY, KRAJE, 
OBYCZAJE — obrazki z dziejów 
cywilizacji, wyd. Il przejrzane i 

` poprawione, str, 288. 

Adam Mickiewicz — BALLADY I RO- 
MANSE, Biblioteka pisarzy polskich 
i obcych nr 3, opracował Stanisław 
Furmanik, str, 145, 

Melier — MIZANTROP — Bibliote- 
ka pisarzy polskich i obcych nr 4, 
komedia w 5 aktach, przełożył i oe 
pracował Tadeusz Boy-Żeleński, 
str. 181. 

Molier — SKĄPIEC — Biblioteka pix 
sarzy polskich i obcych nr 7, prze» 
łożył i opracował Tadeusz Boy-Że« 
leński, wydawnictwo Zakładów Nae 
rodowych im, Ossolińskich we Wro- 
cławiu, str, 131. 

Julian Ursyn Niemcewicz — PO- 
WRÓT POSŁA — Biblioteka pisa- 
sarzy polskich i obcych nr 8, kome» 
dia w 3 aktach, opracował Wiktor 
Hahn, str, XXIFH--95, r, 1947, 

Walte Scott — BOB ROY, powieść 
historyczna z XVIII w., przedmowa 
Andrzeja Tretlaka, tłum, Teresa 
Świderska, str, 510. 

Jack London — BIAŁY KIEŁ, po- 
wieść, str. 224, p 

Stanisław Piętak — (MŁODOŚĆ JA- 
SIA KUNEFAŁA, powieść, wyd. III 
na nowo opracowane str. 192. 

Aleksander Dumas — TRZEJ MUSZ- 
KIETEROWIIE, powieść historyczna 
z XVII w. tłum, Stanisław Siero- 
sławski, okładkę projektował Józef 
Rachwalski, str, 667, 

Włodzimierz Lenin — IMPERIALIZM 
jako najwyższe stadium kapitaliz- 
mu, Biblioteka Klasyków Marksi- 
stowskich, szkic popularny, str. 128. 

Juliusz Słowacki — BALLADYNA, 
Biblioteka pisarzy polskich i ob- 
cych nr 9, tragedia w 5 aktach, o- 
pracował St. Furmanik, r. 147, str. 
XVIII--209, 

Franciszek Zabłocki SARMA- 
TYZM, Biblioteka pisarzy polskich 
i obcych nr 10, komedia w 5 aktach, 
opracowiał Kazimierz Czachowski, 
wstępem opatrzył Zdzisław Libera, 
r. 1947, str. XI--168, 

Lekarska Spółdzielnia Pracy — VA- 
DEMECUM lekarza praktyka, str. 
«15, 


WYDAWNICTWO WŁ. BĄKA, 
POZNAŃ 

J IL Kraszewski — RZYM ZA NE- 
RIONA, obrazy historyczne, r. 1947, 
Str, 248, 

J L Kraszewski — SZALONA, po- 
weść, przedruk I wydania książko- 
wego, 2 tomy w jednvm, objaśnie- 
niem i posłowiem zaopatrzył K, W. 
Zawodziński, str, 204. 

Cervantes — DON KICHOT, powieść 
dla młodzieży, z 8 ilustracjami, str. 
192, 
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